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PRO L E T A R J  USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ  i c e n a  n u m e r u  2 0  g r o s z y

Trzeci Sejm  Rzeczypospolitej ist 
n ie je  już dziesięć miesięcy. Ten o- 
k res czasu —  w gruncie rzeczy krót 

był w w arunkach „pom ajowe- 
j ?  ,^vcja Polskiego okresem bardzo 
długim i bardzo trudnym . Politykę 
P olskiej P arłji Socja listycznej w cią­
gu tych dziesięciu miesięcy możnaby 
u jąć  w sposób następujący.

Nie pragnęliśm y przyśpieszać sztu ­
cznie  t. zw. rozgrywki; rozumieliśmy, 
że cały  interes Państw a Polskiego i 
cały  interes dem okracji leży w m o­
żliw ie spokojnej „ew olucyjnej" li­
kw idacji dzisiejszego system u rząd ze­
n ia  na rzecz dem okracji parlam en­
tarne j. Kierownicy obozu „sanacy j­
nego" dążyli —  odwrotnie — do n a j­
dalej idącego zaostrzenia stosunków, 
do wepchnięcia życia k ra ju  w stan, 
z którego wyjściem  jedynem  mógłby 
być tylko pośredni czy bezpośredni, 
jaw ny czy ukry ty  zamach stanu.

„Jed y n k a"  szła do wyborów pod 
znakiem  „uzdrow ienia" parlam enta­
ryzm u. Zaczęła „uzdraw ianie" od . 
bojkotu prezydjum  Sejmu, ponieważ 
m arszałkiem  został Ignacy D aszyń­
ski, a  nie p. K azim ierz Bartel. O dtąd 
aw antury  w Izbie pow staw ały p rze­
ważnie z inicjatyw y pp. posłów B B 
M etodę obstrukcji w Sejm ie stosował 
ty lko  klub B. B, W  toku ostatn iej o- 
gólnej debaty  budżetow ej w ysłał na 
trybunę p. Sanojcę  w roli mówcy ge­
neralnego, a  w czoraj —  ni stąd . ni 
zow ąd — wycofał dem onstracyjnie 
spraw ozdanie tegoż p. Sanojcy  o bu­
dżecie M inisterjum  R eform  Rolnych, 
gdyż, jak ośw iadczył prezes Komisji 
B udżetow ej z ram ienia B. B. p. Byr- 
ka, spraw ozdanie to nosi charak ter 
„ag itacy jny" i „polem iczny", a nie 
rzeczow y. P. Sanofca  w yrażał tedy 
dobrze i pięknie „ideologję" rządów  
„pom ajow ych" w odpowiedzi na  po ­
w ażne kry tyki tow. Zygmunta Żu­
ławskiego, pp. W oźpickiego, Dąb- 
skłego, Rataja, —  okazał się wszak­
że zbyt m ało „rzeczow ym " d la kró t­
kiego re fe ra tu  „fachowego".

Czy tak  ma w ygladać „uzdraw ia­
n ie parlam entaryzm u polskiego? 

.Jed y n k a"  szła do wyborów rów-

SKUTKI DYKTATURY
REWOLUCJA W HISZPANJI

Paryż, 4 lutego. (A,W.) W  Hisz. 
panji ruch pow stańczy rozszerza się 
na cały  kraj, przyczepi do zbunto­
wanych oddziałów  w oi;kcw ych przy 
łącza się m asowo ludność cyw ilna 
miast i wsi. Ognisko rewolucji m ie­
ści się w W alencji, gdzie sytuacja 
pogorszyła się dla rządu znacznie. 
Oddziały marynarzy szykują się do 
regularnej bitwy z oddziałam i wojsk 
wiernych rzędowi. Na liniach kole­
jowych pełno pociągów tran sp o rtu ­
jących wojsko. Ruch osobowy i to ­
w arow y w strzym ano w celu przepu­
szczania tych pociągów.

A resztow ania trw ają w dalszym 
ciągu. M. in. aresztow ano gubernato ­
ra W alencji gen, G irona oraz trzech 
innych generałów  i wielu oficerów  
Rów nież trw ają  a resz‘owania w śród 
ludności cywilnej W ielu wybitnych 
działaczów^ politycznych w trącono 
do więzienia- Znajdują się m iędzy ni­

mi zarów no konserw  ałvśc? jak i re­
publikanie oraz syndykaliści. A resz­
tow ania n iejednokrotnie dokonyw a­
ne są przy użyciu przem ocy. A resz­
towani s tara ją  się pro testow ać, de­
m onstru jąc podczas transportow ania 
dc w iezienia. Ruch rewolucyjny ogar­
nął kiIk-> kornusów wojska- A rse­
nały w W alencji ogołocone z zap a­
sów broni, k tó ra  objęła w posiada­
nie ludność cywilna,

Paryż, 4 lutego. (A.W.). W iadom o­
ści z Hiszpanji głoszą, iż rew olucja 
skierow ana jest n iety lko  przeciw  
dyk ta tu rze  Prim o de Riverv, ale 
również przeciw królowi, którem u 
grożą utratę tronu. K o n serw aty śc i, 
b iorący  udział w pow staniu, w ystę­
pują natom iast z żadaniem , abv król 
przysiągł na pełną konsty tucję w te ­
dy bedzie móćł panow ać dalej. Są 
oni jednak pod tym względem odo­
sobnieni.

OFICJALNE OŚWIETLENIE SYTUACJI
którego chwila obecna wy-

C. K. W.
W środę dn. * lutego o godz. 11 rano 

w lokalu Z. P. P. S., odbędzie się posie­
dzenie Centralnego Komitetu Wyko­

nawczego.
Sekretariat Generalny 

C. K. W. P. P. S.

POSIEDZENIE CENTRAINES3 WYDZIAŁU 
KOBIECEGO P. P. S.

Posiedzenie Centralnego Wydziału 
Kobiecego odbędzie się w niedzielę, 10 
lutego r. b. o godz 10 rano w lokalu Z 
P. P. S. w Sejmie (Klub senacki), ul 
Wiejska 6 Porządek dzienny: 1) Zaga­
jenie. 2) Ukonstytuowanie się Wydzia­
łu. 3) Referat polityczny. 4) Sprawy or­

ganizacyjne: a) ogólne, b) sprawozdania 
delegatek, c) objazdy. 5) Kooptacja 
przedstawicielek klubu „Start" : klubu 
kobiet pracujących. 6) Dzień Kobiet 7) 
Prasa. 8) Wolne wnioski 

Za Centralny W ydzał Kobiecy PPS.
D. Kłuszyóska.

Madryt, 4 lutego. (P A T.). Agen­
cja Fabra. Wydany wczoraj komunikat 
półoficjalny o zajściach w Walencji 
stwierdza, że według doniesień gen. San 
Jurie większość garnizonu w Walencji 
pozostała rządowi wierną. Część garni­
zonu, która wyłamała się z pod dyscy­
pliny, została zmuszona do posłuszeń­
stwa. Komunikat zaznacza, że rząd są­
dzi, iż jest tylko wyrazicielem powszech­
nej opinji, decydując się na podjęcie za­
rządzeń niezbędnych dla utrzymania nie 
tylko ładu, lecz również i spokoju pu­

blicznego, 
maga.

Madryt, 4 stycznia (P. A. T.). Primo 
de Rivera odbył wczoraj 2% godzinną 
konferencję z królem. Po zakończeniu 
konferencji premjer oświadczył dzienni­
karzom m. in., że podjęte zarządzenia 
pozwoliły na usunięcie wszelkich trud­
ności oraz na wyjaśnienie sytuacji 
Premjer stwierdził raz jeszcze, że w 
Walencji panuje całkowity spokój. Bieg 
życia jest zupełnie normalny.

„ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  p ię k n e j sa li te a tra ln e !  Z.Z.K. p rzy  u l. C ze rw o n eg o  K rz y ła  20

Dziś o godz. 8 wiecz. doskonała komedja

„ZŁAMANA DRABINA*1

POLSKA I RUMUNJA
PODPISZĄ P R 0T 0K U Ł  7-GO LUTEGO

MOŻLIWOŚĆ STRAJKU POWSZECHNEGO 
W  AUSTRALII

Melbourne, 4 lutego. (P A T ). Cen­
tralny komitet strajkowy Rady Związ­
ków Zawodowych zwołał panaustralij- 
ską konferencję wszystkich zrzeszonych 
syndykatów, w celu zbadania sprawy

przekształcenia strajku robotników 
przemysłu drzewnego w strajk powsze­
chny dla poparcia żądania 44-godzinnego 
tygodnia pracy.

CHAMBERLAIN 0  AFGANISTANIE
Londyn, 4 lutego. (PAT.). Na dzi- 

siejszem  posiedzeniu Izby Gmin po­
seł konserw atyw ny płk. H ow ard Bu- 
ry, zap y ta ł sir A ustena Cham ber lai

?,TŹ O wszem kiT l„ b e R Z,R K° n<5tvtu; na. czy p raw dą jest, że poseł brytyj- c j i .  uw szem . lub B. B . poświęcił vV: .»  Y .U n U *  i t  t j t    .

m nóstwo sił i energji d la ustalenia 
„procedury  form alnej" samego aktu 
„rew izji"  Żadnego jednak projektu  
konkretnego nie przed łożył. W ła ­
snych trudności w ew nętrzno - ideo­
wych nie rozw iązał. Szuka ratunku 
w konflikcie, jaki pragnie wywołać, 
pędzi z zamkniętemi oczyma ku k ry ­
zysow i państwowemu, unikając za­
stanow ienia się nad  tem, co b idzie  
dalej.

M yśmy nie pragnęli „rozgrywki". 
O skarżała  nas z tego powodu prasa 

.„sanacy jna" i p ra sa  endecka o „tchó­
rzostw o i „oportunizm ". P rzyjm o­
w aliśm y te  oskarżenia ze spokojem. 
P olska  Part ja  Socjalistyczna  była 
w ierna własnym tradycjom , była 
w ierna najgłębszym  potrzebom  R ze­
czypospolitej. Nie drgnęliśm y n iw et 
w tedy, gdy grupy „sanacyjne" jęły 
organizować do wsnółki z adm ini- 
s tra c ią  państwową B. B S. Pow ie­
dzieliśm y sobie: „Polska jes t w aż­
niejsza  *.

D zisiaj położenie w ygląda tak.
Kierownicze koła obozu „sanacji" 

p rag n ą  zm usić  i Sejm  i Rzącj do 
kon flik tu  zasadniczego. R ząd ocze­
ku je  biernie rozwoju wypadków. U 
s iłu je  w nich nie uczestniczyć. P. 
” r«*ydent R zeczypospolitej „bawi" 
spokojnie w Zakopanem. A  jedno­
cześnie Polska p rzystępu je do ra ty ­
fikacji P ak tu  Kelloga, prow adzi ro ­
kow ania ze Związkiem Republik So­
wieckich . z Niemcami, przez Euro­
p ę  idzie zaś ciężki k ry zy s  gospodar­
czy.

ski w K abulu sir Fancis Hum prys 
i sk ład  poselstw a m ają być ew ak u ­
owani drogą pow ietrzną i czy w o­
bec tak iej łatw ości w yjazdu i w aż­
ności u trzym ania do ostatn iej chw i­
li przedstaw icielstw a dyplom atycz­
nego w K abulu m inister pełnom ocny 
pozostanie w tem  m ieście jaknajdłu- 
żej. Sir A usten  C ham berlain odpo­
wiedział: „F ak tem  jest, że niższy 
personel poselstw a i inne osobistoś­

ci brytyjskiego ł cudzoziem skiego 
pochodzenia, k tórych  pozostaw ianie 
w Kabulu nie było niezbędne, albo 
zostały już ewakuowane, lub też są 
usuwane z Afganistanu. Co się ty­
czy wycofania z Kabulu brytyjskie­
go ministra pełnomocnego i perso­
nelu poselstwa, to będzie ono zale­
żało od charakteru położenia, które 
sie wytworzy, dlatego trudno byłoby 
dzisiaj dać określoną odpowiedź na 
to pytanie. Musze w szakże zauwa­
żyć. że okoliczności, w  jakich znaj­
dują sie obecnie cudzoziemcy w Ka­
bulu, nie czynią łatwą nawet takiej 
ewakuacji jak powietrzna".

Min. Patek został wczoraj o godz. 
12 przyjęty przez komisarza Litwino­
wa, któremu zakomunikował odpo­
wiedź Polski i Rumunii odnośnie ter­
minu podpisania protokółu. Polska i 
Rumunja zgadzają się aa termin, pro­
ponowany przez Litwinowa, t. j. 
dzień 7 b< m. (PAT.).

* *
*

Agencja PRESS dowiaduje się, że 
podpisanie dodatkowego protokołu do 
paktu Kelloga nastąpi w Moskwie, zgo­
dnie z propozycją komisarza Litwino­
w a w dniu 7 lutego. Ze strony polskiej 
protokuł ten podpisany będzie przez 
posła w Moskwie, min. Patka. Równo­
cześnie z Polską protokuł ten podpisze 
specjalny delegat rządu rumuńskiego, 
który w tym celu uda się do Moskwy. 
Nazwisko tego delegata będzie ustało 
ne niebawem.

Co się tyczy stanowiska państw bał-1

tyckich w tej sprawie, to dzisiejsza na' 
rada w Rydze między łotewskim mini­
strem spraw zagranicznych, p. Balodi- 
sem, a estońskim ministrem spraw za­
granicznych p. Lattikiem niewątpliwie 
wyjaśni sytuację. Państwa bałtyckie je­
szcze dziś zapewne zawiadomią rząd 
sowiecki o swej decyzji podpisania 
protokułu.

Tallin, 4 lutego. (P. A. T ). Ag Eta 
donosi, że poseł Z. S. R. R. Petrowskij 
złożył w Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych w imieniu swego rządu zaprosze­
nie do podpisania w d. 7 lutego w Mo­
skwie protokółu zaproponowanego przez 
Litwinowa. Dziś wieczorem minister 
Spraw Zagranicznych Lattik odjechał do 
Rygi, celem odbycia z łotewskim mini­
strem Spraw Zagranicznych zwykłej 
konferencji o sprawach bieżących a mię­
dzy innemi i o sprawie podpisania pro­
tokółu Litwinowa.

PAPIEŻ CHCE NALEŻEĆ DO LIGI N A R0D 0W

CENZURA FASZYSTOWSKA
Rzym, 4 lutego. (A.W.). „T rybu­

na donosi, iż w w ykonaniu okólnika 
sek re tarza  generalnego partji fa ­
szystow skiej T uratiego  w szystkie 
firmy w ydaw nicze będą m usiały pod­

dać kontro li prow incjonalnych fede­
racji faszystow skich swoje publika­
cje, o ile odnosić się one będą do 
kw estji politycznej.

NARADY TOW. MULLERA
Berlin, 4 lutego. (P. A. T ) Dziś pod­

jęte zostały rokowania w sprawie koali­
cji rządowej. Kanclerz Mueller odbył 
naradę z przywódcami frakcji centrowej: 
posłem dr. Kaasem i dr. Stegerwaldem, 
następnie zaś kontynuował rokowania z

niemiecką partją ludową. Koła politycz­
ne liczą się z rychłem dojściem do skut­
ku porozumienia, tembardziej, że prem­
jer pruski Braun zainicjował równocześ­
nie rokowania w sprawie rozszerzenia 
gabinetu pruskiego.

Berlin, 4 lutego. (P. A. T.). ,,Vo-ssi- 
sche Zeitung" donosi z Paryża, że Wa­
tykan zamierza, w oczekiwaniu pomyśl­

nego zakończenia narad z Kwirynałem, 
podjąć w Genewie starania o przyjęcie 
do Ligi Narodów.

BARBARZYŃSKI SZOWINIZM
Kowno, 4 lutego. (PA T) W niedzie­

lę o godz. 5-ej popołudniu około 30 u- 
zbrojonych osobników wtargnęło do 
kino-teatru „Palladium" Osobni ry ci 
zniszczyli aparat kinematograficzny i

wyrządzili inne szkody na ogólną su­
mę 15 tys. litów, W kinie odbywało się 
właśnie wyświetlanie filmu polskiego z 
udziałem znanej polskiej artystki Smo- 
sarskiej.

I NACJONALIZM
Wiedeń, 4 lutego. (PA T). Grupa na­

cjonalistów wdarła się do lokalu socja­
listów i zdemolowało go. Jest kilku

rannych, w tej liczbie poseł socjalisty­
czny Puechler.

CO SIĘ DZIEJE Z TROCKIM?
Wiedeń, 4 lutego. (A. W ) Prasa tu­

tejsza podaje cały szereg sensacyjnych 
a sprzecznych wiadomości o Trockim. 
Kilka pism podaje, że zaginął o nim w 
zupełności wszelki słuch i że w Konstan­
tynopolu w kołach politycznych sądzą, 
że Trocki znajduje się na jakimś statku 
rosyjskim, który udał się na Czarne 
Morze i wpadł tam w burzę. Natomiast

ObóZ( „pom ajow y" tęskni do ,,roz*  —  — -------------
£ryw ki ._ A le niech się nie dziwi że, i tw ie" i „party jn ic tw ie", choćby na 
jeżeli osiągnie cel swoich m arzeń, to  I głowie staw ali sp rzedajn i dziennika- 
n a  porządku dziennym  n!e s ta n ą ! rze. Na porządku dziennym

ę e luz Y t.seim ow ładz- i le łarja tu , krzyw d a  pracowników pan-

„Neues W iener Abendblatt" i „Die Stun- 
de" donoszą z Aten, że Trocki jut wczo­
raj w towarzystwie żony i syna przybył 
do Konstantynopola, gdzie otrzymał po­
zwolenie na tymczasowy pobyt. Trocki 
według tych dzienników wstrzymuje się 
zupełnie od wyjawienia swych dalszych 
zamiarów. (Potwierdzenia tej wiadomo­
ści z innych źródeł brak. A. W.),

stw ow ych, reform a rolna, skraw a na­
rodowościowa.

I —  dopraw dy — i kogo Pan p ra ­
gnie zgubić, tem u rozum  odbiera.

M ieczysław  N iedziałkow ski.

HEIMWEHRA WCIĄŻ PROWOKUJE
Paryż, 4 lutego. (PAT) „Le Matin" | Helmwehrą. przyczem 18 osób odniosło

donosi z Wiednia, że w Glognitz przy- | rany. 
szło do starcia między Schutzbundem a I

KOMUNISTYCZNA ZEMSTA
Moskwa, 4 lutego. (A. W.) Sąd okrę­

gowy w Kijowie w wielkim premesie o 
zorganizowanie sądt: Lincza nad komuni­
stą Łosiewem wydał 5 wyroków śmier­
ci. Skazani zostali na karę śmierci przez

rozstrzelanie byli obywatele ziemsey A- 
leksander i Iwan Omeljanczukowie oraz 
włościanie Sangina, Kowalczuk i Hodor- 
czuk. Oprócz tego 4 osoby otrzymały 
kary więzienia.

STRAJKI W  BOMBAJU
Bombay, 4 lutego. (P. A T ). Na o- 

siemdziesiąt przędzalń, istniejących w 
Bombay, sześćdziesiąt przerwało pracę. 
Wraz z robotnikami kolejowymi straj­
kuje 150.000 ludzi. Przywódcy partji pra­

cy dokładają starań, aby przekonać lud­
ność, że obawy jej są nieuzasadnione. 
Dotychczas w różnych zajściach odnio­
sło rany 30 tubylców, których przewie­
ziono do szpitali. Jeden z rannych umarł.

STARCIE KOMUNISTÓW Z POLICJĄ
BerRn, 4 lutego. (PAT). W dzielni­

cach robotniczych Berlina przyszło do 
starcia między grupami komunałów, 
protestujących przeciwko zakazowi od­

bywania demonstracji publiczny h, a 
policją. Jest wielu rannych zarówno 
ze strony policji, jak i manifestantów. 
Aresztowano 28-u komunistów.
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Parlament Rzeczypospolitej
D e b a ta  n a d  b u d ż e te m

MIN. PRACY. MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH. MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU MOWA TOW. JANA STAŃCZYKA

BUDŻET MIN. PRACY.
Przystąpiono do zakończenia dyskusji nad 

budżetem Min. Pracy i Opieki Społecznej.
Sprawozdawca p. Gustaw Zieliński (B. 

B.) oświadczył, iż Minister Jurkiewicz z 
powodu choroby przybyć nie może. Refe­
rent podziela zdanie, że inspekcja pracy 
jest jeszcze niedostateczna, wskazuje jed­
nak na stałe polepszenia w tej dziedzinie. 
Porównując lata 1926 i 1927, widzimy 
wprawdzie wzrost nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy o 47 procent, ale przy jed- 
noczesnem wzroście stanu zatrudnienia ro­
botników o 67 procent. Wizytacje wzrosły 
w tym samym czasie o 34 procent, ściga­
nie wykroczeń ustawodawczych o 46 proc., 
kary administracyjne o 156 procent.

BUDŻET MIN. SPR. WEWN.
Na tem dyskusję nad Min. Pracy ukoń­

czono.
Przystąpiono do dalszej debaty nad Min. 

Spraw Wewnętrznych.
Fos. Czyszewski (Ch. D.j domaga się ure­

gulowania spraw samorządu w Małopolsce. 
Da'ej żąda roztoczenia należytej opieki nad 
spółdzielniami mieszkaniowemi. Wśród re­
zolucji, jakie mówca zgłosił, jest rezolucja 
w sprawie cofnięcia obywatelstwa polskie­
go Żydom, którzy przybyli z Rosji sowiec­
kiej. Co do funduszu dyspozycyjnego po­
piera wniosek pos- Rataja, zmierzający do 
przyznania tylko 3 mil. zł.

Pos. Waśniewska (B. B.j poświęca swe 
przemówienie sprawie krzewienia u nas ba­
dań eugenicznych. Domaga sĄ podniesie­
nia kredytów na Instytut Antropologiczny 
i na policję kobiecą.

Pos. Berezowski fkl. Naród, zarzuca ad­
ministracji demoralizowanie ludności. Min. 
Skłedkowski (przerywając): Proszę o przy­
kłady i nazwiska.

Pos. Berezowski powołuie się na przyto­
czony przez tow. Żuławskiego wypadek z 
pos. Mańką, a ponadto wymienia starostę 
Sokołowskiego. Należy skończyć — ciągnie 
dalej mówca — z błędną doktryną utożsa­
miania aktualnego Rządu z najwyższą war­
tością narodu, jaką jest Państwo. Apeluje 
do Ministra, aby poddał rewizji swą polity­
kę narodowościową na kresach wschod­
nich.

Fes. Juchniewicz (kl. Białor.) będzie gło­
sował przeciwko budżetowi jako odwet za 
stosunek administracji do ludności białoru­
skiej.

Pos. Tempka (Ch. D. z G. Śląska) wygła­
sza bardzo ostre przemówienie przeciwko 
polityce Rządu, a w szczególności przeciw­
ko polityce woj. Grażyńskiego na G. Śląs­
ku, który rozbija jednolity polski front na 
Śiąsku. Zarzuca rządom „pomaiowym" po­
pełniania większych nieprawości, niż te, 
jakie działy się przed „majem”.

Wychodząc z założenia, że budżet iest 
za wielki, głosować będzie za wszystkiemi 
wnioskami oszczędnościowemi Stronnictwa 
Narodowego, a w razie nieprzyięcia ich, 
wstrzyma się od głosowania nad budżetem

Przemówienie pos. Tempkl było stale 
przerywane ok-zvkami z ław B. B.

Pos. Sobolewski (BB.) usiłuje polemizo­
wać z przedmówcami, szczególnie z posłem 
Ratajem. Zbawienie widzi w B. B.. które 
wypowiedziało wojnę partyjnictwu i wojnę 
tę wygra.

Pos. H. Bitner (komun.) omawia stosunek 
władz do komunistów. Na zarzut, że w po­
licji biie sie podeirzanych o komunizm, Min. 
Skłedkowski z miejsca:

Min. Skiadkowski: Policja nie biie, lecz 
strzelała i będzie strzelać, gdy komunista 
będzie występował przeciw całości Pań- 
wa.

Pos. Bitner: Dziękuję Panu Ministrowi za 
szczerość w stosunku do robotników.

Minister: To nie robotnicy, lecz komuni­
ści, dranie.

Dalej mówca w braku ciekawszego tema­
tu, rzuca się na PPS., która wvstepuie ja­
koby wspólnie z faszystowskim Rządem. W 
dalszym ciągu swego mało ciekawego prze­
mówienia komunistyczny „orałot" zostaje 
trzykrotnie przywołany do porządku.

Pos. Sanieha (B. B.l zwraca uwagę na na­
leżyty dobór urzędników na kresach Ra­
dzi zaniechać częstych przenosin urzędni­
ków.

Pos, Celewicz (kl. Ukr.) omawia szereg 
bolączek narodu ukraińskiego.

Pos. Jaruzelski (B. B.) dowodzi, te  pomię­
dzy narodem polskim, a ukraińskim niema 
niezgody. Austria pierwsza gwoli umocnie­
nia swego stanowiska, zaczęła stosować 
taktykę divide et impera, a tę taktykę 
kontynuują obecnie przywódcy ukraińscy.

To przemówienie posła z B. B. wywołuje 
energiczne protesty na ławach Ukraińców.

Pos. Jaruzelski przemówienie swe koń­
czy oświadczeniem;

Zapowiadamy iednak, że od dziś nie bę­
dziemy w defensywie, lecz przechodzimy 
do ofenzywy i odsłaniać będziemy prawdę. 
Pana Ministra zaś prosimy, aby wziął w 
obronę spokojną ludność, która jest prowo­
kowana.

Wśród wielkiego wzburzenia i wrzawy 
przerwano posiedzenie do godziny 4-tej,

Pos. Grzesik (B. B.) polemizuje z mówca­
mi opozycji, którzy omawiali stosunki na 
Górnym Śląsku.

Co się tyczy niebezpieczeństwa niemiec­
kiego, to wszyscy o niem na Śląsku wie­
dzą lecz właśnie polityka p. Grażyńskiego 
paraliżuje politykę niemiecką. Ostatnie 
w> bory na Górnym Śląsku dały nam znacz­
ny eukces. Co się tyczy separatyzmu, to 
szerzą go działacze narodowi i chrześcijań- 
s<y, popełniając zdradę na narodzie (Wrza­
wa. P, Sosiński: Niech Pan nie kłamie!) Gdy 
myśmy ustalali granice z bronią w ręku, 
wyście handlowali. Oto słowa Korfantego: 
,ja rozpalę na Śląsku taki separatyzm, że w 
nim spali się nietylko Grażyński, lecz i 
wszelkie wpływy warszawskie”. Żaden ucz­
ciwy Ślązak nie rozumie, iak możecie tole­
rować wśród siebie Korfantego. Brał on
pieniądze od Niemców, na co są kwity, są
fałszowane weksle i inne oszustwa skarbo­
we. Sąd Marszałkowski go potępił.

Podczas tego przemówienia na sali panu­
je wielka wrzawa. Wicemarsz. Woźnicki
parokrotnie prosi mówcę o nieużywanie 
nir właściwych wyrażeń, poczem przywołu­
je go do porządku za całość przemówienia.

Pos. Tempka (Ch. D. z G. Śl.) odpowiada 
przedmówcy i oznajmia, że tym posłem, 
który wziął pożyczkę 709.090. dając zabez­
pieczenie hipoteczne wartości 200.000 i
ptócz tego hiooteke na 5-em mieiscu. iest 
właśnie pos. Grzesik z BB. (Wrzawa. Glo­
sy: Skandal).

Min. Skiadkowski odpowiada przedmów­
ce m i komunikuie, że wojewoda Grażyński 
sprawę oskarżenia o przekupywanie pos. 
Mańki skierował do prokuratora. Następ­
ni? prostuie oświadczenie tow. Pragiera co 
do ilości konfiskat „Robotnika” wreszcie 
zapewnia, że podsłuch telegraficzny został 
właśnie przez riego. Min. Składkowskiego, 
skasowany. Dalej zaprzecza p. Minister, 
iakoby policia stosowała bicie: „Strzela, 
zrbiia, szarżuje, ale nie bije” — mówi p. Mi­
nister.

Co do funduszu dyspozycyjnego to nie­
prawdą iest, żebym go używał na popiera­
nie akcji partyjnej, gdyż tf,„ tego funduszu 
idzie na zwalczanie wewnątrz Państwa pra­
cy dążącej do obalenia ustroju iego. do ro­
zerwania całości jego i rozbicia jego mocy 
wewnętrznej. Pieniądze łożone na tę akcię 
pi zęz czynniki nam wrogie, przewyższają 
kilkakrotnie wysokość mego funduszu dy- 
jpozycyjnego.

PRZEMÓWIENIE TOW. DR. PRAGIERA.
W sprawie podsłuchów stwierdzam, że 

27.IV r. ub. Minister Poczt stwierdził, że 
stacia podsłuchowa została opieczętowana 
wnet po obięciu przezeń urzędowania, a 
objął ie z końcem 1926 lub początkiem 1927. 
Obecnie w Sądzie Okręgowym toczy się 
ptzewód w sprawie kryminalnej i oskarżo­
ny zażądał wcielenia do dowodów wyni­
ków podsłuchu. Dokładne daty protokółów 
podsłuchu nie są jeszcze ujawnione, ale 
śledztwo w tei sprawie toczyło sie dłuższy 
czas. Kiedy obrona zażądała tych dowo­
dów, prokurator oświadczył, że posiada do­
wody z podsłuchu niezależnie od opieczę­
towania stacii. Nie chodzi mi o to czy sta­
cja w Cedergrenie została opieczętowana, 
lecz czy istnieie podsłuch czy nie. (Mi-fster 
Skiadkowski: niemal. Nie mam powodu do 
przypuszczenia, że Minister mówi niepraw­
dę ale prokurator twierdzi że mu dano 
podsłuch uzyskany przez inwigilowanie spo­
radyczne pewnego aoaratu. Prócz terfo 15 
stycznia b. r. na Komisu Budżetowe! Mini­
ster Poczt na pytanie p. Kwanińskiego oś 
wiadczył, że wprawdzie podsłuch urzędowy 
nie istnieie, ale na nieurzedowry skarży się 
nawet Belweder i Ińsnektorat armii. A za­
tem muszą istnieć iakieś mie'sca, które u- 
rzndzaią podsłuchiwanie. Czyżby może ten 
tamy rzad założył sobie takie stacie?

7 oświadczenia p. Ministra tutaj widzimy 
iak dalece iest uzasadniony nasz zarzut że 
do policii wprowadza się metody militar­
ne P. Minister miesza zadania woiska z 
zadaniami policji. Zadaniem wolska jest 
zniszczyć przeciwnika, zadaniem po'icji — 
obezwładnić przestępcę i doprowadzić go 
do sądu, a działalność jej represyjna jest 
tylko ostatecznością.

Zajście na Komisii Administracyinej, o 
k*órem wspominał tu p. Sobolewski, było 
o wiele mniej groźne. Nikt na nikorfo się 
nie rzucg) i przewodniczący p. Polakie­
wicz, nie uznał nawet za stosowne przywo­
ływać kogokolwiek do porządku. Zatem mo 
że p. Sobolewski być spokojny o los nowej 
partji.

BUDŻET MIN. REFORM ROLNYCH.
Zwartość i jednolitość B. B.

Miano przystąpić do budżetu Min 
Refo-rm Rolnych, którego referentem  
jest pos. Sanojca (B B ), lecz po wzno- 
w 'enip posiedzenia głos zabrał p Bvr- 
ka i jako przewodniczący Komisji Bu­
dżetowej stw ierdził, że rordaue snra* 
wor.dan’e o budżecie Min. Reform Rol­
nych nie odzwierciedla zapatryw ań 
większości Komisji i nie może być u- 
znaue za objektywne sprawozdanie o 
stanowisku Komisji do preliminarza

Min. Reform Roln., ma bowiem charak­
ter pisma polemicznego o cechach wy­
bitnie agitacyjnych. (Głos na lewicy: A 
to „partyjnik” ten Sanojcai) Następnie 
— mówi pos. Byrka — sprawozdanie to 
nie zostało przedłożone mi do przeczy­
tania i podpis mój na niem został poło* 
żony bez mojej wiedzy. (Głos na lew i­
cy: I Pana prezesa potrafili nabraćl). 
Po trzecie mam wrażenie, że spraw o­
zdanie to  polega na nieporozumieniu, 
k tre  powstało dlatego, te  referen t był 
kró tko  obecny na obradach Komisji nad 
tym preliminarzem . Ponieważ sprawo­
zdanie to zawiera szereg inwektyw o 
charakterze agitacyjnym, przeto pro- 

| szę Pana M arszałka o rozważenie, czy 
i nie należałoby tego spraw ozdania wy- 
1 cofać i zarządzić nowy nakład z opu­

szczeniem ustępów, nie mających nic 
wspólnego z rzeczowem traktow aniem  
rzeczy.

Wicemarszałek Woźnicki. Oświadczenie 
Pana Prezesa iest dla prezydium Izby na 
tyle miarodajnem, że prezydium weźmie je 
pod uwagę. (Tow. Kwapiński: My się nie 
zgadzamy, żeby to wycofać).

„PARTYJNY” REFERAT.
Przemówił jeszcze p. Rybarski, solidary­

zując się z oświadczeniem p. Prezesa Ko­
misji Budżetowej, że referat p. Sanojcy, 
k*ory między innemi zawiera i takie ustę­
py, że „ziemianie stawiają wyżei swe fol­
warki, niż dobro publiczne”, nie jest wyra­
zem opinii większości Komisii, stwierdzam 
’ednocześnie, te  nie wypada referentowi 
Komisji wyrażać w sprawozdaniu zapatry­
wań stronnictwa, które reprezentuje. 
v Wesołość).

BUDŻET MIN. PRZEM. I HANDLU.
Po załatwieniu budżetu Prezydjum Rady 

Ministrów, który w paru słowach referował 
p Polakiewicz, przystąpiono do budżetu 
Min. Przemysłu i Handlu.

Referent pos. Zarański (B. B.) zapewnia, 
że budżet Ministerjum był wykonany ści­
śle według tego, co Sejm uchwalił, że prze­
dłożony preliminarz nie spotkał się ze 
sprzeciwem na Komisji, która poczyniła w 
nin minimalne zmiany, w czem szef resortu 
słusznie dopatrywać się może uznania dla 
siebie.

Po przemówieniach pos. Wiślickiego (B. 
B.) i pos. Mahsymiljana Malinowskiego
(Wyzwolenie), głos zabrał pos. tow. Stań­
czyk.

PnZEM$WIENię 
P0*ŁA TOW. STAŃCZYKA
KONCENTRACJA KAPITAŁÓW.

W ysoka Izbo! Rola Ministerjum Prze­
mysłu i Handlu w życiu gosoodurczem 
naszego Państw a iest szczególnie ważna. 
Od kierunku polityki tego Ministerjum 
zależny jest rozwój przemysłu i handlu, 
import, eksport, ceny towarów, a także 
w wielkiei mierze materjalne i socjalne 
położenie klasy robotniczej.

Żejemy w okresie kartelów , syndyka­
tów. centralizacji i koncentracji w ielkie­
go kapitału, monopoli, k tóre  obejmują 
całe gałęzie przemysłu i których zada- 

| niem nie jest danie społeczeństwu tanie- 
I go towaru, dobrego towaru, ale których 
J rola jest jedynie nastawiona na to, aby 

ze społeczeństwa wydusić jaknajwięcej 
j  zysku i stworzyć dla klasy robotniczej 

jaknaistraszniejsze w arunki pracy. Ja - 
bym Panom przytoczył fakty, kiedy k ar­
tele karały  bardzo Wysokiem-’ karam i 
konwencjonalnemi tych, którzy chcieli 
w imię prywatnej iniciatywy gospoda­
rzyć poza ramami nakreślonem i przez 
owe organizacje kapitalistyczne.

PRYWATNA INICJATYWA PRZY 
POMOCY PAŃSTWA.

Z drugiej strony wołanie o wolną i ni- 
czem nieskrępow aną pryw atną inicjaty­
wę znaczy wołanie o dowolność wyzy­
skiwania konsum enta i wyzysk pracy ro­
botnika. W reszcie musimy zwrócić uw a­
gę, że panowie przemysłowcy i kapitali­
ści stojąc na stanowisku niemieszania 
się Rządu do pryw atnej ich gospodarki, 
do decyzji przez nich pobieranych, jed­
nocześnie zwracają się do Państw a o 
pomoc nietylko w walkach między kapi­
tałem  i pracą, ale także o pomoc finan­
sową ze Skarbu czy to w formie ulg po­
datkowych, czy tanich kredytów, czy ta ­
nich taryf kolejowych, czy ochrony cel­
nej. I istotnie Ministerjum Przem ysłu i
H a n d l u  nie zdobyło się na to, ażeby po­
litykę trustów  i koncernów poddać pod 
w łasną kontrolę i kontrolę społeczeń­
stwa, aby ograniczyć ich szkodliwą dzia­
łalność.

PRZEDSIĘBIORSTWA RZĄDOWE 
W HARMONJI Z PRYWATNYM KA­

PITAŁEM.
Ministerjum nie tylko ulega naciskowi 

tych koncernów, ale w łasne przedsię­
biorstwa, k tó re  powinny być używane 
do przeciw działania szkodliwej polityce 
kartelow ej, oddaje do dyspozycji w  ca­

łości prywatnym  koncernom kapitali­
stycznym Polmin, jedno i  największych 
przedsiębiorstw  tego rodzaju w Euro­
pie, nie prowadzi polityki Rządu i spo­
łeczeństwa, lecz politykę koncernu naf­
towego.

WIECZNE PRETENSJE 
PRZEMYSŁOWCÓW.

Przem ysł w Polsce płaci najlichsze 
płace w Europie, najniższe świadczenia 
socjalne. Poza tem ten przemysł płaci 
najniższe taryfy przewozowe. Jeżeli zaś 
porównamy skalę podatków  płaconych 
przez przemysł zagraniczny i nasz, to 
też nasze są niższe. I proszę Panów, ce­
ny towarów utrzymują się na równi cen 
światowych, a w niektórych wypadkach 
są naw et wyższe. A panowie kapitaliści 
powiadają do Rządu: pomagajcie nam, 
my nie możemy konkurować z zagra- 
nicznemi towarami, my nie możemy w y­
trzym ać konkurencji zagranicznej, ob­
niżcie nam podatki, dajcie dalsze ulgi 
taryfowe, znieście ustaw odaw stw o so­
cjalne. Proszę Panów, widocznie albo 
zyski przemysłu są wielkie, a wówczas 
należy je obniżyć, albo gospodarka prze­
mysłowców jest nieudolna, a w tak :ra 
razie należy kierownictwo przemysłem 
oddać innym, którzy to  lepiej zrobią.

KONTROLA NAD PRZEMYSŁEM.
Proszę Panów, my jako przedstaw i­

ciele klasy robotniczej, widząc, że pa­
nowie nie zdaliście egzaminu z organi­
zowania życia gospodarczego, uważa­
my, że panowie przegnaliście waszą 
staw kę: musicie, jak powiedziałem, zro­
bić miejsce innym (Głos: Komu?), mu­
sicie się podzielić z woływami i w ła­
dzą w przedsiębiorstwach z konsum en­
tem i robotnikiem  Proszę Panów, prze­
mysł, oparty na najstraszliwszej nędzy 
robotnika, jaką sobie można w yobra­
zić, i samowoli nieudolnego przedsię­
biorcy nie może tworzyć gospodarczej 
potęgi Państw a i staje się jednocześnie 
zarzewiem ciągłych walk, ciągłego bun­
tu, ciągłych zawichrzeń, k tóre w końcu 
zdezorganizują ostatecznie to  życ e go­
spodarcze i prow adzą do katastrofy.

MINISTERJUM WZORUJE SIĘ NA 
PRYWATNYCH PRZEDSIĘBIORCACH.

M inisterjum Przemysłu i Handlu, 
dzięki swojej tradycji, zajmuje zawsze 
— powiem łagodnie — nieprzychylne 
stanowisko względem klasy robotni­
czej. Gdy klasa robotnicza staw ia ja­
kieś żądania, to przemysłowcy zawsze 
w Ministerjum Przemysłu i Handlu 
znajdowali swego obrońcę. Ministerjum 
przejęło się, zaraziło  się temi samemi, 
co kaoitaliści, nastrojam i Ono nawet 
we własnych przedsiębiorstw ach nie 
stara  się być tym czynnikiem, któryby 
kroczył naprzód w dziedzinie gospo­
darki i polityki społecznej, wskazywał 
i daw ał przykład, że można dać klasie 
robotniczej lepsze w arunki bytu, społe­
czeństwu tańszy towar.
USTAWODAWSTWO ROBOTNICZE 

W PRZEDSIĘBIORSTWACH RZĄDO­
WYCH.

Proszę Panów, M inisterjum to nie­
tylko tolerow ało łam anie ustaw odaw ­
stw a robotniczego w prywatnym prze­
myśle, ale we własnych przedsiębior­
stwach s tara  się tego ustawodawstwa 
nie dotrzymywać, a niejednokrotn e by­
liśmy świadkami na Komisji Ochrony 
Pracy, iż Rząd staw iał ustawę jakąś na 
porządku dziennym, ustawę, k tóra 
przeszła na Radzie Ministrów, a przed­
staw iciel Min. Przem ysłu i Hand1 u do­
magał się, aby przedsiębiorstw a pań­
stwowe wyłączyć z pod działania tej 
ustawy.

CZEŚĆ DLA SZAREJ BLUZY 
ROBOTNICZEJ!

Kiedyś słyszałem oświadczenie na 
komisji, ie  wysokie sfery rządowe z 
wielkim pjetyzmem odnoszą się do 
munduru oficerów i przyszło n r na 
myśl porównanie, k tó re  sądzę, będzie 
dobrze, gdy je tu z tej trybuny pow ;em. 
Istotnie Polska wówczas będzie praw ­
dziwie potężna i gospodarczo bogata, 
gdy w sferach rządowych znajdzie u- 
znanie ta k ie  mundur prawdziwego bo­
h a te ra  — szara bluza robotnicza — 
mundur bohatera, k tó ry  codzieó n.etyl- 
ko ciężko pracuje, ale cierpi poniew ier­
kę i głód, bohatera, k tóry  idzie do fa­
bryki i kopalni i tam  traci zdrow ’e, a 
często i życie. Gdy w sferach rządo­
wych znajdzie uznanie i szacunek w ła­
śnie ta  bluza robotnicza, wówczas bę­
dziemy potężniejsi i silniejsi, an ’iell 
mając zbyt wygórowany kult dla mun­
duru oficera.
OFIARY FRONTU ROBOTNICZEGO.

J a  panom przytoczę okropne cyfry 
nieszczęśliwych wyoadków. Na 26 000 
zatrudnionych górników w jednym ro­
ku było 13.000 wypadków. Proszę P a­
nów, ten  praw dziw y bohater, górnik,

PRZEGLĄD PRASY
Na tle dyskusji budżetowej.

„Naprzód” krakow ski w yraża przy­
puszczenie, te  Rząd i B B pragną u- 
trącić budżet w redakoji sejmowe; Dy­
skusja i głosowanie nad budżetem  mu­
si być zakończona do 15 go lutego, w 
ciągu 11 dni. Rząd nie jest zadowolo­
ny z budżetu, gdzie skreślono fundusz 
dyspozycyjny Min. Spr. W ewn. i czę­
ściowo Min Spr. Wojsk., gdzie zmie­
niono szereg pozycji i ogólną sumę wy­
datków  i dochodów, acz z nadw yżką 
tych ostatnich. Dlatego Rząd i B B. 
chciałyby przeciągnąć dyskusję budże­
tową poza 15 b. m , by następnie w se­
nacie przepr: wadzić budżet zgodnie z 
projektem  własnym i nie licząc się ju t 
z żądaniami Sejmu. B. B. chciałby swą 
„ofenzywą” na Sejm ukryć tarc ia  w e­
wnętrzne, coraz gwałtowniej w ystępu­
jące na jaw (zwlekanie z ustawami po- 
datkowemi w komisji skarbow ej w sku­
tek oporu konserw atystów  z B. B., dy­
misja Radziw iłła i t d.).

„Gazeta Warszawska” pisze, te  B.B. 
przetyw a już swój okres klęski i nie do • 
żyje do... przyszłego roku-

Natom iast „Słowo” wileńskie jest 
wręcz odmiennego zdania Z mów opo­
zycji sejmowej, zarówno prawicowej, 
jak lewicowej, wysnuł p. Mackiewicz: 
,,psychologiczny” wniosek, te  ooozycja 
w gruncie rzeczy — acz nieświadom e— 
tęskni do „oktrojow ania” konstytucji, 
czyli — powiedzmy od siebie — do ro z ­
puszczenia się w B B. P  M ackiewicz 
nazywa to „skróceniem  prądu ideowe­
go”. W ydalę mu się, ie  opozycia jest 
obciążona dziedzicznie negacją do P ań ­
stwa, te  nie jest zdolna do twórczości, 
ie  p rzeto  czułaby się o wiele lepiej, 
gdyby miała istotną, tw ardą podstaw ę 
do system atycznej opozycji w... monar- 
ohii eolskiej.

Nie można p. M ackiewiczowi odmó­
wić sprytu i mimowolnego humoru w 
konstrukcji „skrótów  ideowych" N ie­
jeden zapewne endek w głębi duszy po­
dziela jego ,,skró ty”, z tą  jedynie róż­
nicą, że w razie zwycięstwa ta k !ego 
„skrótu", nie upraw iałby już „opozy­
cji”. Ale dla lewicy „ponętna" oferta 
p. M ackiewicza jest tylko przyczyn­
kiem psychologicznym do umysłewo- 
ści poniektrych „piłsudczyków" z ok re­
su „pomajowego”.

„Nasz Przegląd” również pozwala so­
bie na „skróty  ideowe", gdy stronm etw a 
sejmowe dzieli na „opozycję", do k tó ­
rej zalicza komunistów i mniejszość, sło­
wiańskie, na „propozycję (?)”, endecy, 
P. P. S. i in., oraz „dyspozycję” (B B.).

B.

codziennie idzie na front śmierci. (Prze­
rywania. P. Szydłowski: Połowa uszko­
dzonych byłaby). Pewnie, te  w jednym 
dn u 13 000 nie uległo niesżczęśv wym 
wypadkom, ale na przestrzeni roku p ra ­
wie oo drugi górnik ulega nieszczęśli­
wemu wypadkowi. Czy górnik me jest 
większym od oficera bohaterem  i czy 
jego mundur nie jest godzien najwyż­
szego szacunku. Za to n :e otrzymuje na­
wet odpowiedniego wynagrodzeń a. a 
tem mniej uznania. Robotu.:cy przez 10 
la t po wojnie żyją w okropnej nędzy. 
Rządy, a zwłaszcza obecny, zawsze 
miały dla nich słowo: Czekajcie. Stw o­
rzono teorję solidaryzmu społecznego, 
w imię której rząd mówi: pozwólcie się 
wzbogacić kapitalizmowi i obszarni­
kom, a wam także później los się popra­
wi. Zamiast owej poprawy, widzimy, że 
z tej teorji solidaryzmu wyszła teorja 
solidarnego obdzierania ze skóry spo­
łeczeństw a przez kilkudziesięciu zorga­
nizowanych w koncernach kapitał stów. 
A robotnicy jak cierpieli, tak dalej 
cierpią nędzę. My, dążąc do poddania 
przemysłu i jego działalności kontroli 
robotników i konsumentów, trak tu je ­
my to zadanie, jako postulat w tej 
chwili najważniejszy, postulat wcale nie 
klasowy, postulat wcale nie nasz wyłą­
cznie jako socjalistów, ale postula! zgo­
dny z interesam i całego społeczeństwa 
i całego narodu (Oklaski)

Następnie przemawiali posłowie Rosner 
(koło żyd.), Szydłowski (Piast) i St. Zalew­
ski (kl. Naród.), Min. Przem. 1 Handlu 
Kwiatkowski, pos. Solański (B.B.), Mikla­
szewski (kl. Naród.) wreszcie referent Za­
rański.

SPROSTOWANIA I WYJAŚNIENIA.
Po dyskusji zabrał głos pos. Grzesik (B.

B.) który udzielił wyjaśnień co do pożyczo­
ne* przezeń sumy. Pieniądze te zużytkowa­
ne zostały na wykup fabryki piekarskich 
pieców mechanicznych z rąk niemieckich.

Pos. Chrucki w odpowiedzi pos. Walew­
skiemu oświadczył, że za czasów rosyjskich 
był wprawdzie nauczycielem, ale łaciny, ko­
legował z nauczycielami Polakami Mnóst­
wo Polaków było urzędnikami i nawet w 
Rządzie są obecnie osoby, które byty u- 
rzednikami za czasów carskich. Rusyfika- 
terem nigdy nie był, gdyż zawsze uważał 
się za Ukraińca.

Nast-pne posiedzenie dzisiaj o 10-tej. Na 
porządku budżet Min. Komunikacji, Rolni­
ctwa, Reform Rolnych, Poczty i Robót Pu­
blicznych*
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(r) W niedzielę o godz. 10 rano w sali 
teatru im. Słowackiego w Krakowie naatą- 
piło uroczyste otwarcie walnego seimo oś­
wiaty robotniczej w Polsce — IV Zjazdu 
Tow arzystw a U niwersytetu Robotniczego.

O godz. 10 rano wspaniała sala teatru 
Słowackiego  zapełniła się po brzegi. Przy­
byli bardzo licznie posłowie i senatorowie 
P. P. S. Z gości zagranicznych przybyli to w. 
D ymze, przedstawiciel socjalistów łotew­
skich, tow. W. Magdę z  Lipska (Saksonja) 
przedstawiciel Tow. Kult. Oświat tow. Trą- 
balski z Zabrza (G. Śląsk) przedstawiciel 
polskich socjalistów w Niemczech i tow. B a­
dura  przedstawiciel „Siły" z Czeskiego Ślą­
ska.

O godz. 10.30 przy dźwiękach „Czerwonego 
Sztandaru", odegranego przez orkiestrę
Krak. Oddz. TUR., wszedł na scenę teatru 
tow. marsz. D aszyński w otoczeniu członków 
Zarządu Głównego TUR.

Tow. Daszyńskiego powitano długotrwałą 
gorącą owacją.

MOWA
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
Szanowny Zjeżdzie! TUR, jako tow a­

rzystwo pracujące wśród klasy rob. miast 
i wsi liczyć się musi z decydującym czyn­
nikiem położenia kraju. Kraj ten w y­
zwolony z jarzma niewoli zastał ponury 
spadek po najeźdźcy na polu oświaty 
mas ludowych. Orgja analfabetyzm u do­
chodzi naw et w centralnych częściach 
Polski do 80% nieumiejących czytać i 
pisać. Ciemnota polityczna i społeczna 
panoszy się wśród tych, którzy posiedli 
naukę czytania i pisania, Z chwilą po­
wstania niepodległości Polski pow stała 
dysproporcja między przygotowaniem 
mas do życia obywatelskiego, a moż­
nością należytego wyzyskania ustaw, 
które przyniosły już pierwsze tygodnie 
niepodległości Polski. Dyssonans ten 
doszedł do tragedji mordu popełnionego 
na osobie pierwszego prezydenta Pol­
ski — Gabrjela Narutowicza, człowieka 
ogromnych i zasług i kryształowego cha­
rakteru. W tym czasie pow stał TUR. i 
powstanie jego łączyło się z myślą na­
szych towarzyszów, by klasa robotni­
cza, ta  klasa, której sumienia nie obcią­
żała odpowiedzialność za zbrodnię, do­
szła do takiego stanu rozwoju, by mogła 
staw ić czoło ciemnocie.

Trzy czwarte naszej działalności w in­
no być załatwione przez dobrą, dobrze 
wyposażoną szkołę państwową. Ale tej 
szkoły niema, a czekać na nią nie mo­
żemy. Dlatego przed 6 laty  TUR. roz­
począł swą skromną zrazu działalność. 
Czas wzbogacał ją w treść i formę. Dziś 
TUR, urządza kursy oświatowe, kon­
certy, wycieczki krajoznawcze i zagra­
niczne, organizuje tea try  i bibljoteki, 
pracownie i wydawnictwa. Jesteśm y oś­
wiatową organizacją socjalistyczną, ale 
nie uprawiam y agitacji partyjnej, s trze­
gąc się wszystkiego, co by odwiodło na­
szych członków od spokojonego nabyw a­
nia wiedzy. Liczymy obecnie 199 grup 
miejscowych, co po 6 latach działalno­
ści, w naszych stosunkach jest bardzo 
wiele. Pracę naszą prowadzimy wśród 
ubogich. Klasa robotnicza, lecząca się 
do dziś z ran zadanych przez dew alua­
cję pieniądza, zarabia zbyt mało, by móc 
sobie pozwolić na zbytek w ydatków  na 
oświatę. Liczebność naszych członków 
waha się zależnie od stanu bezrobocia. 
Subwencje państwowe i gminne nie sto­
ją w żadnym stosunku do naszych po­
trzeb, zadań i rezultatów . Każda praca 
oświatowa jest prom etejską, i nasza 
praca jest taką. Ale nie mogą być wiel­
kie rezultaty  ofiarności ubogich. D ale­
ko nam do w ypełnienia statutow ych za­
dań.

Zjazd TUR. winien być drogą wzajem­
nego zbliżenia, wzmóc winien ład orga- 
™ * cyiny ’ w charak terze ogłaszam
i i i f ,  za otw arty. (Dugotrwałeoklaski).
O rkiestra odegrała „Międzynarodówkę".

WYBÓR PREZYDJUM.
Na wniosek tow. Daszyńskiego wybrano 

przez aklamację prezydium w składzie: prze 
wodniczący tow. sen. K elles Krauz, wice- 
przew. tow. W. Korolewicz (Kraków), Do­
browolski (Zagłębie), Holcgreber prezes ra­
dy miejskiej Łodzi, H ersztal (Lwów), dr. 
K wapiński (Sulejów). Na sekretarzy powo­
łano tow, tow. Jastrzębskiego  (Łódź), Gar­
lickiego  (Warszawa), Urbacha (Biała Pod­
laska) i Topińskitgo  (Kraków).

Tow. K elles K rauz obejmując przewodnic­
two wygłosił krótkie przemówienie, w któ- 
rem dał wyraz zadowoleniu, iż przypadł mu 
zaszczyt przewodniczyć na Zjeżdzie obradu­
jącym w Krakowie.

szłe zwycięstwo robotników i życzy 
wam pomyślnych obrad (oklaski).

Tow. pos. Żuławski w ita Zjazd w 
tmieniu CKW. PPS. i Komisji C entral­
nej Zw. Zaw. To, że witam Zjazd w 
imieniu organizacji politycznej i zawo­
dowej, winno być symbolem tego, że 
zwyciężyć możemy tylko wtedy, gdy 
wszystkie formy ruchu robotniczego bę­
dą zjednoczone w wspólnym celu. Ce­
lem tym jest obalenie kapitalizmu. Ł a­
miemy trudności, k tóre  nam stają na 
drodze. Największą trudnością w tej 
walce, jest ciem nota i bierność mas sa­
mych. Szerzyć oświatę jest zadaniem 
Waszem, od waszej pracy zależny jest 
stopień naszych zwycięstw (oklaski).

P. wicewojewoda Duch w itał Zjazd w 
imieniu Rządu, podkreślając znaczenie 
walki z ciemnotą. Imieniem zarządu 
K rakow a w itał Zjazd radca OberlMnder 

Im. socjalistów łotewskich w itał Zjazd 
tow Dymze, przedstaw iciel Łotewskich 
Uniw ersytetów  Robotniczych. Tow. Dym 
ze podkreśla znaczenie rozwoju kultu­
ry własnej dla każdego narodu. Stw o­
rzenie potężnej oświatowej międzynaro­
dówki robotniczej jest rzeczą konieczną. 
Życzy pomyślnych obrad Zjazdów, (o- 
klaski). Przemówienie tową Dymzego 
przetłum aczy tow. Czapiński.

T w. Trąbalski wita Zjazd w im. so­
cjalistów polskich w Niemczech i Cze­
chosłowacji. Socjaliści polscy w N em- 
czech założyli niedaw no związek kul­
turalno-oświatowy, ktrego celem jest 
szerzenie oświaty (oklaski).

Im. Niemieckiej Socjalistycznej Par- 
tji Pracy w Polsce w itał Zjazd tow. pos. 
Zerbe. Informuje o pracy kulturalnej 
socjalistów niemieckioh w Polsce, k tóra  
to p raca rozwija się bardzo pomyślnie. 
Życzy Zjazdowi dobrych wyników prac.

Im. Rob Tow. Przyj, Dzieci witał 
Zjazd tow. pos. Arciszewski. Życzę roz­
woju organizacji TUR. w W arszawie, 
gdyż W arszaw a pow 'nna przodow ać o- 
światowemu ruchowi robotniczemu. Do­
tąd było niestety inaczej. Dziś 
w arszaw ska organizacja odrodzona ży­
czy, by najrychlej odbudować tę pracę, 
k tó ra  była dotąd zaprzepaszczana A- 
peluję do działaczy TUR , by wszędzie, 
gdzie mogą, zakładali oddziały Rob. 
Tow. Przyj. Dzieci. Obyśmy mieli jak 
w Austrji dziesiątki tysięcy dzieci, k tó ­
re  w przyszłości zasilać będą kadry 
walczącego proletariatu  (oklaski).

Tow. pos. Bobrowski, w itając Zjazd 
w im. OKR PPS. Kraków i klubu rad ­
nych PPS., wyraża radość prolefarjatu 
krakow skiego z tego, iż Zjazd TUR. o- 
braduje w Krakowie. W  Krakowie przez 
długie la ta  pracow ał U niw ersytet Lu­
dowy im. A. M ickiewicza Towarzysze 
krakow scy zawsze mieli w ielkie zrozu- 
m.enie dla znaczenia oświaty robotni­
czej. W  imię zwycięstwa Socjalizmu 
życzę pomyślnych obrad (oklaski).

W  im. Związku Spółdzielni Rzplitej 
Polskiej w itał Zjazd tow Kluczka, w 
im. Z. R. S S. tow. Stattei., im. Związ­
ku Nauczycieli Szkół Powszechnych i 
redakcji „Oświaty pozaszkolnej" ob. 
Ścisłowski, im- Tow. klubów kobiet pra­
cujących tow. Weychert-Szymanowska, 
im. Zw. Młodz- W iejskiej prof. Solarz, 
dyr. Uniw. W iejskiego w Szycach i im. 
krak. Rady Zw. Zaw. tow. Przybyś.

Następnie tow. Piotrowski odczytał 
bst od tow. sen. Posnera, który nie mógł 
przybyć z powodu choroby oraz depe­
sze pow italne od M iędzynarodówki Za­
wodowej w Amsterdamie, od Centrali 
Oświatowej S.D. niemieckiej, od uni­
w ersytetu robotniczego Ruskin College , 
w Oxfordzie (Anglja), od Rob. Uniw. w | 
Pradze Czeskiej, od Zw. Zaw. Nauczy-1 
cieli Połsk Szkół średnich (W arszawa) I

od Insty tutu  Oświaty Dorosłych i od 
min. pracy p. Jurkiewicza.

Na w niosek prezydjum uchwalono 
V7 słać depesze z wyrazami czci do tow. 
sen. Bolesława Limanowskiego, tow. 
sen. Posnera i tow. pos. Marka.

IDEOLOGJA T. U. R -a
REFERAT TOW. K. CZAPIŃSKIEGO.

Jesteśmy stowarzyszeniem bezspornie bez- 
partyjnem, stoimy jednak na gruncie klasy 
robotniczej i socjalistycznego światopoglądu. 
Oświata jest takim samym odbiciem epoki 
jak każde inne zjawiska ideologiczne. W 
średniowieczu była oświata klasztorna, w 
kapitaliimie przedwojennym wytworzono 
pojęcie oświaty ludowej. Kapitalizm uznał, 
że musi mieć robotnika nieco oświeconego, 
w nazwie lej oświaty ludowej istniał ów to- 
nik czegoś niższego, małego. Klasa robotnicza 
w obecnej epoce groźnego kapitalizmu, się- 
gając po władzę musi sformułować sobie 
wielkie zasadnicze stanowisko całości nie- 
fałszowanej oświaty dla całości społeczeń­
stwa. Partje socjalistyczne stoją dziś wszę­
dzie w walce o reformę szkolną.

Gdy marksizm stał się ideologią klasy 
robotniczej, w okresie przedwojennym, mó­
wiono, że oświata ma ogromną wagę — ale 
stawiano ją po walce politycznej i zawodo­
wej. Teraz, po wojnie, socjalizm zrozumiał, 
że oświata jest czynnikiem, który należy 
postawić na jednem z pierwszych miejsc. No­
woczesny socjalizm stara się kształcić czło­
wieka wszechstronnie. Podnieść chce go fizy­
cznie i kulturalnie. Dba również o pierwiastek 
moralny w oświecaniu robotnika. Ten ideał 
moralny TUR. w całości uwzględnia. Dla nas, 
dla socjalistów, niech będzie i w dziedzinie 
oświaty przestrogą bolszewizm. Fałsz mo­
ralny w bolszewizmie polegał na chęci wpro­
wadzenia siłą ciemnych mas w socjalistycz­
ną kulturę. Obecnie rozumieją już bolszewicy, 
że bez wolnego człowieka w demokratycz- 
nem państwie nie da się socjalizmu budo­
wać. TUR. idzie w zgodnym wysiłku z orga­
nizacjami socjalistycznymi i politycznymi i o- 
światowymi, jako równorzędna siła. Jesteśmy 
w Polsce instytucją oświaty pozaszkolnej, a 
brak nam zupełnie ustaw normujących spra­
wę oświaty pozaszkolnej. Szkoły są sklery- 
kalizowane, źle wyposażone, na niskim sto­
jące poziomie. Szkół jest niewystarczająca 
ilość. Brak nauczycieli i gmachów szkol­
nych. Oto trudne warunki, w jakich pracu­
jemy. Dzieci prolelarjatu pozostają poza 
szkołą i dlatego walka nasza jest walką kla­
sową, walką o oświatę dla dzieci proletarja- 
tu. Socjalizm w Polsce był bojownikiem nie­
podległości, bojownikiem demokracji i ustaw 
socjalnych. W dziedzinie oświaty musi so­
cjalizm polski te same ponieść zasługi, jakie 
poniósł w wymienionych dziedzinach.

W Polsce mamy chytrego upartego wroga 
w klerykalizmie. Klerykali stawiają ludzko­
ści za wzór średniowiecze. Nie ze względów 
politycznych, ale ze względu na istotę kultu­
ry musi TUR. stoczyć walkę z obskurantyz­
mem klerykalizmu. Mamy całe szeregi pol­
skich myślicieli, ludzi postępowych, których 
dzieła i ideologję stale się wykoszlawia i ka­
leczy. Niech za przykład posłuży Staszic i 
Kołłątaj. Należałoby do szczytnych zadań 
TUR. otworzyć masom oczy na to piękno 
myśli postępowych ideologów polskich.

Musimy wziąć wszystko, co jest cenne w 
kulturze narodowej i oprzeć na kulturze 
ogólnoludzkiej, musimy wnieść do tej kul­
tury nowe pierwiastki, przekształcając z o- 
becnej kultury to wszystko, co trzeba prze­
tworzyć w myśl naszych klasowych potrzeb. 
Kulturalna nasza praca musi się jednak do­
konywać na gruncie demokracji. Musimy 
dbać o młodzież i wychowywać ją w ideolo­
gii socjalistycznej. Dla dobra Polski, dla 
dobra demokracji i socjalizmu w ten sposób 
powinna iść praca TUR'a (huczne oklaski).

OBRADY POPOŁUDNIOWE.
Na wstępie obrad popołudniowych, które 

toczyły się w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5, przyjęto regulamin obrad, 
oraz wybrano komisje: mandatową, wniosko­
wą, statutową i kom. matkę.

Następnie tow. Weiman powitał zjazd w 
imieniu Centrali Oświatowej socjalnej de­
mokracji Niemiec.

SPRAWOZDANIE SEKRET AR JATU 
GENERALNEGO.

Sprawozdanie sekretarja tu  generalne­
go TUR. złożył row. sen. St. Kopciński. 
O kres ubiegły był okresem  ciężkim dla 
TUR. W ypadki polityczne i wybory 
skupiały na sobie największe zain tere­
sowanie. W okresie powyborczym za­
częło nam przybywać oddziałów. W  o- 
kresie sprawozdawczym przybyło nam 
90 oddziałów, mamy obecnie oddziałów 
199. TUR. liczy obefcnie z górą 8500 
członków, w czem 77,3% mężczyzn i 
22,7 % kobiet. Odczytów odbyło się 
1243 w oddziałach. Cyklów odczytów 
było 29. Zainteresow anie tem atam i spo- 
łecznemi wzmogło się bardzo wydatnie, 
na niekorzyść tem atów  historycznych, 
Tteraokich i przyrodniczych. W zrosła 
ilość odczytów z zakresu techniki i hi- 
gjeny. Kursów dokształcających odby­
ło się czterdzieści kilka Bibijcteki 
TUR. rozwijają się stale i coraz racjo­
nalniej. W ycieczek krajoznawczych od­
było się 97. W  większych ośrodkach 
ruchu TUR. winny powstać sem nar ja 
robotnicze. Liczba chórów, orkiestr Tu- 
rowych i zespołów teatralnych wzrosła 
bardzo znacznie. Centrala TUR. w W ar­
szawie wprowadziła z w ielką korzy­
ścią dla ruchu turowego obiazdv in­
struktorskie. Zarząd Gł. urządził 2 kursy 
dla działaczy samorządowych i teatral­
nych. Omawiając szczegółowo pracę 
Zarządu Głównego T U R , tow Kopciń­
ski wspomina o teatrze robotniczym 
„A teneum " w Warszawie, który  mieści 
się w sali domu ZZK.

W reszcie tow. Kopciński stw ierdza, 
że w spółpraca z organizacją polityczną, 
zawodową i org. M łodzieży TUR. u- 
kłada się jaknajbardziej harmonijnie na 
terenie związków zawodowyoh, w spół­
p raca TU R'a w inna być zacieśniona (o- 
kiaski). Tow. Kopciński przedkłada 
szereg tez do uchwalenia. >

Po referacie tow. Kopcińskiego po­
witał Zjazd w im. Czechosłowackiej A- 
kademji Robotniczej tow. Szczepanek.

DYSKUSJA NAD SPRAWOZDANIEM.
Tow. Polewka (Sosnowiec) stwierdza, że 

w pracy TUR'a główny nacisk winien być 
położony na wieczory dyskusyjne.

Tow. pos. Markowska zwraca uwagę na 
konieczność planowości w urządzaniu odczy­
tów. Stosunek TUR'a do związków zawodo­
wych winien się zacieśniać.

Tow. Daszyński poruszając również spra­
wę stosunku do związków zawodowych, 
stwierdza, że nie tylko TUR. winien współ­
pracować z związkami, ale i zw. zawodowe 
winny iść po linji największej współpracy z 
TUR'em w mierze o wiele szerszej, niż dotąd.

Tow. Dominiak (Kraków) porusza sprawę 
propagandy spółdzielczej przez TUR.

Tow. Drobner (Kraków) omawia metody 
pracy w bibliotekach.

Tow, pos. Próchnik porusza sprawę szkol­
nictwa turowego. Powinniśmy stworzyć jed­
ną szkołę stałą o charakterze społecznym.

Tow. Holcgreber (Łódź) dotyka sprawy se­
minar jów robotniczych. Praca seminaryjna 
jest pracą wielkiej wagi.

Tow. sen. Kłuszyńska witając zjazd w im. 
oddziału TUR'a we Francji, omawia trudną 
i odpowiedzialną rolę, jaką spełnia ów od­
dział TUR. wśród robotników-emigrantów. 

Na tem przerwano dyskusję nad refera

tera tow. Kopcińskiego, udzielając głosu tow. 
pos. Nowickiemu celem wygłoszenia referatu.

PRACA OŚWIATOWA NA WSI.
Tow. Nowicki w referacie swym stwierdza, 

że praca TUR'a na wsi jest konieczną. O 
pozyskanie wsi starają się wszystkie stron­
nictwa polityczne. Od tego pozyskania wsi 
starano się specjalnie odstręczyć socjali­
stów, twierdząc, iż interesy chłopa są zupeł­
nie odrębne od interesów robotnika. Intere­
sy wielkiego i małego rolnika są w rzeczywi­
stości sprzeczne. Ogromna większość miesz­
kańców wsi musi poza swem gospodarstwem 
szukać zarobku i ma wiele wspólnego z kla­
są pracującą. Na wsi żyje masa bezrolnego 
proletarjatu. Zjednanie wsi dla ideologii so­
cjalistycznej jest rzeczą konieczną, i wpływy 
nasze na wsi nieustannie rosną. Robota tu- 
rowa musi iść na wieś. Pracę tu-
rową na wsi trzeba stosować do psychiki 
wsi. Konieczną jest dlatego rzeczą przeszko­
lenie tych towarzyszów, którzy pójdą na wieś 
z robotą turową. Trudności roboty wiejskiej 
są ogromne, ale właśnie dlatego TUR winien 
pracę tę podjąć i przepoić wieś socjalistycz­
nym duchem (oklaski), Tow. Nowicki złożył 
odpowiednie wnioski i tezy.

DYSKUSJA NAD REFERATEM TOW, 
NOWICKIEGO.

W dyskusji nad referatem tow. Nowickie­
go przemawiali tow. tow. świerczyński (Byd­
goszcz), Pietrzak (Olkusz), Piotrowski, Po­
lewka (Sosnowiec) i I. Zielińska (Warszawa),

Ostatni przemawiał referent tow. Nowicki.
Na tem zakończono l dzień obrad.
O godz. 8 wieczór odbyła się w Domu Ro­

botniczym wieczornica dla uczestników 
Zjazdu. ,
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TRZECI ZJAZD ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ
SPORTOWYCH

ll-Gi DZIEŃ OBRAD

POWITALNE PRZEMÓWIENIA.
Tow. Korolewicz, pre2es oddziału 

krakowskiego Tow. U niw ersytetu Ro- 
bofniczego, w imieniu krakow sk ego 
TUR'a w ita tow. Daszyńskiego (gorąca, 
długotrw ała owacja), gości zagranicz­
nych oraz delegatów. P roletariat k ra ­
kowski wie. że w oświacie jest przy-

Tow. Klemensiewicz, otw ierając o- 
brady, pow itał w serdecznych słowach 
tow. tow. posłów Tomasza Arci­
szewskiego, Tadeusza Regera, przed­
staw iciela Czeskiej robotniczej organi­
zacji sportowej tow. Stepanka, przedsta­
wiciela niemieckiego Związku Robotni­
czego w Polsce, tow. Kużelę. oraz przed­
stawicieli Ukraińskiego robotniczego ru- 
chu sportowego, tow. tow. dr. Ladykę 
i Kowerskiego.

Tow. pos. Tomasz Arciszewski po­
witał Zjazd imieniem Robotniczego 
Tow, Przyjaciół Dzieci, apelując do ze­
branych, aby w czasie kolonji letnich 
Z. R. S. S. w ysyłał swoich instruktorów  
i wychowawców.

N astępnie przem ówienia pow italne 
wygłosili tow. tow. Stepanek i Knźela.
DYSKUSJA NAD SPRAWOZDANIEM 
I ABSOLUTORIUM DLA ZARZĄDU 

GŁÓWNEGO, .
Z kolei odbyła się obszerna dyskusja

(TELEFONEM)
nad sprawozdaniem Zarządu Głównego, 
poczem udzielono mu jednogłośnie ab* 
solutorjum.

Przyjęto szereg wniosków, ważnych 
dla dalszego rozwoju sportu robotni­
czego w Polsce. Podamy je w kores­
pondencji ze Zjazdu.

t WYBÓR NOWYCH WŁADZ 
ZWIĄZKU.

Do nowego Zarządu Z. R S. S. wy­
brani zostali: tow. tow. pos Pużak, pos. 
Reger, Klemensiewicz, Michałowicz, 
Gotlieb, Pietruszek, Jabłoński, Marci­
niak, Filipiak, dr. Molicki, Lauks, dr 
Lewenstein, Statter, Janta, Krygiero- 
wa; na zastępców: tow. tow. dr. Kra* 
sucka, pos. Dubois, Tytelman, Borucki, 
Rękowski,

Do Komisji Rewizyjnej: tow. tow.
Błaszczyk, Kowalski, Hirsch, Kwa­
śniewski, Niemyski; na zastępców: tow. 
tow. Jędrzejewski, Kotarba.

KRAKÓW 4 LUTEGO
Do Sądu Honorowego: tow. tow Gar­

licki, Kraj, Janiak, Żychliński, Stawik.
UKONSTYTUOWANIE SIĘ 

NOWEGO ZARZĄDU.
Nowy Zarząd ukonstytuow ał się. jak 

następuje: przewodniczący — tow. pos. 
Kazimierz Pużak; wiceprzewodti.czą- 
cy — tow. tow. Zygmunt Klemensie­
wicz i pos. Tadeusz Reger; sekretarz 
generalny — tow. Jerzy Michałowicz; 
skarbnik — tow. Pietraszak.

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU.
W wolnych wnioskach wyrażono ser­

deczne podziękowanie tow Klemensie* 
wieżowi za sprężyste prow adzenie o- 
brad, oraz Robotniczemu Sportowemu 
Komitetowi okręgu Kraków za dosko­
nałe zorganizowanie Kongresu.

O brady zam knięto przy śpiewie p ie­
śni robotniczych i wśród okrzyków: 
„Robotniczy socjalistyczny sport niech 
żvie!"

II dzień obrad
KRAKÓW, 4 LUTEGO

(Telefonem).
Nadeszły depesze pow italne od prof. 

Krzywickiego, tow. prof. Gumplowicza 
i tow. dra Kłuszyńskiego.
SPRAWOZDANIE KOMISJI MANDA­

TOWEJ.
Rozpoczęto obrady w drugim dniu 

Zjazdu sprawozdaniem Komisji Manda­
towej. Wszystkie m andaty uznano za 
ważne. Równocześnie z obradami ple- 
narnejni obradowały komisje, wyłonio­
ne w I dniu Zjazdu.

SPRAWOZDANIE KASOWE.
Sprawozdanie kasowe złożył pos. 

tow. Zygmunt Piotrowski.
Tow. dr. Stefan Luksemburg imie­

niem Komisji Rewizyjnej postawił wnio­
sek udzielenia Zarządowi Głównemu ab- 
solutorjum i wyrażenia mu podzięko­
wania. i

DYSKUSJA NAD REFERATAMI.
N astępnie toczyła się dyskusja nad 

referatam i tow. tow. pos. Czapińskie­
go, sen. Kopcińskiego i pos Piotrow­
skiego.

POŻEGNANIE TOW. DASZYŃ­
SKIEGO.

Pod koniec obrad przedpołudniowych 
tow. sen. Kelles-Krauz pożegnał odjeż­
dżającego tow. m arszałka Daszyńskie­
go. *

Zjazd zgotował tow. Daszyńskiemu 
serdeozną owację.

Przed przystąpieniem  do dalszych 
punktów porządku dziennego tow. 
Drożdż w imieniu lubelskiego T. U R. 
zaprosił Zarząd Główny T. U R. na na­
stępny zjazd do Lublina.

ABSOLUTORIUM DLA ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO.

Następnie przyjęto zmiany w sratu- 
cie oraz uchwalono przez aklamację ab­
solutorium i podziękowanie dla ustępu­
jącego Zarządu,
WYBÓR NOWEGO ZARZĄDU GŁÓW- 

NEGO I KOMISJI REWIZYJNEJ.
Po sprawozdaniu Komisji m atki, wy­

brano Zarząd Główny w składzie nastę­
pującym: tow. tow marsz Daszyński, 
sen. Kopciński, sen. Posner. pos. Reger, 
pos. Czapiński pos. Piotrowski, pos. 
Markowska, tow. tow. Garlicki Kosso* 
budzki, Lipiński, Cynarski i Weychert- 
Szymanowska; na zastęoców: tow tow. 
Dobrowolskiego, Holcgrebera, Koroje- 
wicza, sen. Sokołowskiego, pos. Próch­
nika.

Do Komisji Rewizyjnej weszli: tow. 
tow. Dratwa, Luxemburg, pos. Pużak, 
Kolębski.

DALSZE OBRADY.
W czasie obrad popołudniowych od­

było się głosowanie wniosków, poczem 
tow. Jadwiga Markowska wygłosiła re­
ferat p, t. „Praca oświatowa wśród ko­
biet", a tow. dr. Stefan Kopciński refe­
rat na temat „Czynnik wychowawczy w 
pracy turowej",

ZAMKNIĘCIE OBRAD.
Około godiz. 7 wiecz. tow. sen- Kel* 

les-Krauz zam knął obrady Zjazdu. Na 
zakończenie odśpiewano ,,Czerwony 
Sztandar".
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DOM TORTUR CZY DOM POPRAWY
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SAMOSĄD WIĘZIENNY,
W rozpatrywanej w sądzie okręgowym 

sprawie „wychowawców" w zakładzie po­
prawczym w Studzieńcu, zaszedł wczoraj 
incydent niezwykły. Na rozprawę wczoraj­
szą władze więzienne nie dostarczyły zaa­
resztowanego w piątek osk. Grochala. Do 
sądu nadesłano pismo z kancelarji więzien­
nej. ii  Grochal jest chory i nie może być 
dostarczony.

Choroba ta pochodzi z obicia: więźnio­
wie. do których dotarły wiadomości ze 
sprawy studzienieckiej, mówiące o znęca­
niu się Grochala nad nieletniemi przestęp­
cami, nie chcieli z nim razem „siedzieć" i 
obezwładniwszy go, urządzili samosąd. 
Ten, który bił z zamiłowaniem innych, zo­
stał tak obity, że aż utracił przytomność.

Jak stwierdził badany w tej sprawie je­
den z więźniów, Kossowski, skazany na 4 
Jata ciężkiego więzienia, aktu samosądu 
.dokonali nad Grochalem jego b wychowan- 
t ko wie w Studzieńcu, będący obecnie więź­
niami na Długiej.

Sąd powziął wniosek o wysłanie do wię­
zienia lekarza sądowego w celu stwierdze­
nia stanu i przyczyny choroby Grochala.
KSIĄG INFIRMERYJNYCH NIE BYŁO.
W czasie dyskusji nad sprawą Grochala, 

do sądu wpłynął stenogram Zarządu Stu- 
dzieńca, zawierający wiadomość, ii w 
Zakładzie księgi infirmeryjne wogóle pro­
wadzone nie były (z ksiąg tych można by­
łoby stwierdzić owe chorowanie i umiera­
nie wychowanków). W związku z tą wia­
domością, obrona zgłosiła wniosek, aby za­
żądać od Zarządu ksiąg dyspozycyjnych i 
.protokułów posiedzeń Rady Pedagogicznej, 
który to wniosek sąd uwzględnił.

Przed zarządzeniem przerwr irosił o 
głos osk. Budny.
NIE RÓB DRUGIEMU, CO TOBIE NIE 

MIŁO.
Osk. Budny głosem płaczliwym prosił sąd 

o „wzięcie go pod opiekę", bo się boi losu 
Grochala. Pod wpływem strachu, zapomi­
nając o dziesiątkach katowanych przez sie­
bie chłopców, Budny oświadczył z pato­
sem: „wolę odrazu umrzeć, niż być mordo­
wany powoli i bity".

Gdy sąd zarządziwszy przerwę, salę opu­
ścił, do stojącego jeszcze przy swym stole 
prokuratora, zbliżył się (pod eskortą poli­
cji) Budny, prosząc, że chce coś powiedzieć 

NARZĘDZIE GROCHALA.
„To nie moja wina, że biłem chłopców, 

tłómaczył się gorączkowo. Musiałem, prze­
cież kazał mi Grochal, więc musiałem go 
słuchać.

GROCHAL POUCZAŁ OSK.
„Nie stawiłem się do sądu też przez Gro­

chala. Powiedział, że to lepiej dla sprawy, 
żeby się nie stawić".

ZEMSZCZĘ SIĘ.
„Grochal mi groził — zakończył ze łza­

mi Budny — że jak go wsypią na sprawie, 
to się zemści przez policję śledczą, gdzie 
ma duże stosunki..."

PROŚBA ŻONY,
Zaledwie Budnego wyprowadzono z sali 

da prokuratora zgłosiła się żona oskarżo­
nego Grochala, błagając o wypuszczenie 
męia, „który cierpi przez innych", na co 
prokurator wyjaśnił jej, iż to nie leży w 
iego kompetencji.

Dziś dalszy ciąg sprawy
I. K,

FABRYKA PIENIĘDZY W OTWOCKU
14-TY DZIEŃ ROZPRAWY

Sprawa fałszerzy wciąż jeszcze trwa. 
Dziś zeznają świadkowie.

Zapowiedziana na wczoraj ekspertyza 
chemiczna, odłożona została do dzisiaj.

Konfrontacja obu szoferów, nie wniosła 
nic nowego do sprawy.
1 Powołano na eksperta rabina Posnera 
dla ustalenia identyczności dat kalendarza 
żydowskiego i chrześcijańskiego. Jest to

niezbędne dla ustalenia daty zaręczyn cór­
ki Szpitolewicza.

CZY TO JA, CZY MÓJ BRAT.
Jedynym ewenementem wczoratszej, dość 

monotonnej rozprawy, było stwierdzenie 
faktu, iż Szpitolewicz używał miist swoje­
go imienie, imienia swego brata.

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 1. K.

KRONIKA POLITYCZNA
DOSTOJNICY ZAGRANICZNI NA 

JUBILEUSZOW EJ W YSTAW IE 
PAŃSTW A POLSKIEGO.

Zarząd P W. K. wystosuje zaprosze­
nia do dostojników państw  obcych za 
przyjaźnionych z Polską do zwiedzenia 
jubileuszowej w ystaw y państw a polskie 
go. Zaproszenia doręczone będą mię­
dzy innymi Prezydentow i Franq'i Dou 
mergue, ministrowi Briandowi i Cham' 
berlainowi.
ZAMÓWIENIA SOWIECKIE NA 1 i i/2 
MIL JONA DOL. DLA GÓRN. ŚLĄSKA.

Ja k  nas informują, prowadzone 
rokow ania w sprawie udzielenia przez 
Z. S. R. R. wielkich zamówień dla prze­
mysłu górnośląskiego. Sowiety zama­
wiają w hutaoh górnośląskich wyroby 
żelazne i stalowe na 1 i %  miljona d o ­
larów. Jak  się dowiaduje PlD., dla fina- 
lizacji zamówień w yjechał do Moskwy 
z ram ienia zainteresow anych przedsię­
biorstw  dy rek to r huty „Bismarck" p. 
Schers.

Z M. S. Z.
W icem inister Spraw Zagranicznych 

dr. W ysocki przyjął w dniu dzisiejszym 
na dłuższej audjencji posła finlandzkie­
go Ydmana.

REFERAT PRASOWY W  GŁÓWNEJ 
KOMENDZIE P. P.

W Głównej Komendzie P P. utw o­
rzo n y  został referat prasowy. K e ro - 
wnictwo referatu  powierzone zostało 
nadkom isarzowi Szeryńskiemu.

NOMINACJA W  MIN. PRACY,
Kierownictwo wydziału prezydialne­

go Min. Pracy powierzono p Zygmun­
towi Dworzańczykowi, dotychczasow e­
mu naczelnikowi wydziału w departa­
mencie opieki społecznej.

ZA ZNIESŁAWIENIE
W sądzie apelacyjnym znalazła się wczo­

raj sprawa Juljana i Janusza Rymkiewi­
czów, którzy w swoim czasie dopuścili się 
zniesławienia, inż. Romana Felińskiego, na­
czelnika Wydziału w min. Robót Publicz­
nych, zarzucając mu, iż jego negatywny 
stosunek do przyznania terenów dla spół­
dzielni mieszkaniowej .Jedność", był spo­
wodowany nie daniem mu przez tę

Spółdzielnię prywatnego zamówienia na 
plany.

Sąd okręgowy uniewinnił był w swoim 
czasie braci Rymkiewiczów, oddalając zgło­
szone przez p. Felińskiego powództwo, ma­
jące na celu wynagrodzenie strat moral­
nych.

Sąd apelacyjny natomiast wyrok unie­
winniający uchylił i owe powództwo zasą- 

‘ dził. I. K.

„HIPEK WAR JAT"
A... ABRAM ENGLENDER

Czytelnicy nasi pam iętają jeszcze wrza 
wę w  prasie w arszawskiej z powodu 
„Hipka W ar jata", znanego bandyty, k tó ­
ry b ra ł udział w mordzie przy ulicy Fok­
sal. O kazało się, że już przed tym mor­
dem „Hipek W arjat" siedział w więzie­
niu za inne wyczyny bandyckie. Lecz ze 
względu na „słabe zdrow ie" został on 
zwolniony z więżenia na „urlop zdro­
w otny”.

Ten właśnie urlop w yzyskał „Hipek 
W arjat" dla dokonania mordu przy ul. 
Foksal. Można sobie tedy wyobrazić 
jak niebezpiecznie był chory. Tern nie­
mniej jednak p roku ra tu ra  nie znalazła 
przeszkód do zwolnienia go celem po­
ratow ania cennego zdrowia.

Lecz oto dowiadujemy się o innym 
wypadku, dotyczącym niejakiego Abra- 
rna Englendera.

Za należenie do Partji Komunistycznej 
skazany został w r. 1925 przez sąd lu­
belski na 6 la t więzienia. K arę swą En- * 
glender odsiaduje w Drohobyczu. W wię 
zieniu zapadł ciężko na nerki i serce. 
Od dłuższego już czasu leży spuchnięty. 
Lekarze uważają stan jego zdrowia za 
bardzo poważny, praw ie — beznadziej­
ny. Jeżeli nie otrzym a możności lecze­
nia się, jest skazany na niechybną 
śmierć. Leczenie w więzieniu — jak 
stw ierdzają le k a rz e — jest zupełnie nie­
możliwe.

Lecz Abramowi Englenderowi proku­
ra tu ra  w żaden sposób urlopu zdrow ot­
nego udzielić nie chce. Trzykrotnie sk ła­
dano w tej spraw ie podania i trzykro t­
nie zostały one odrzucone. Po raz o sta t­
ni —  12 stycznia 1929 r. Pewien adwo­
kat warszawski, k tóry  zajmował się tą 
sprawą, człowiek, wyraźnie sym patyzu­
jący z sanacją, oświadczył krewnym En­
glendera: „Gdyby chodziło o krym inal­
nego przestępcę, spraw a byłaby znacz­
nie łatw iejsza!”

Czy w ładze sądowe nie powinny sto­
sować wobec Englendera conajmniej 
tych samych względów co do „Hipka 
W ar jata !"?...

B ALI MURZYNI B. B
Podczas wczorajszego posiedzenia zebra­

ła się w kuluarach grupka posłów z B. B. 
S. i gawędziła.

Przechodzi prezes B. B. poseł Sławek i 
nie zatrzymując się, kiwnął na nich, aby 
szli za nim. Czy bebesowcy nie zauważyli 
ruchu, czy też byli zdetonowani tak obcc- 
sowem traktowaniem — trudno powie­
dzieć. Dosyć że na ruch ten nie zareago 
wali i pozostali na swoich miejscach.

Poseł Sławek zatrzymał się, odwróc:ł się 
i już zupełnie wyraźnie palcem i kiwnię­
ciem głowy dał znak, aby poszli za nim 
Bebesowcy posłuchali i poszli.

Potulni „rewolucjoniści..."

ODCZYT
P. ALEKSAN. SKRZYŃSKIEGO

W niedzielę w sali Rady Miejskiej 
wygłosił b. prem jcr i min. spraw zagr 
p A leksander Skrzyński odczyt p. t.: 
„Liga Narodów, jako centralny punkt 
zagadnień polityki zagranicznej". Mów­
ca analizował pojęcie „m ocarstwowości" 
i „sam owystarczalności", k tó re  według 
niego, są przew ażnie sprzeczne i nie 
pokryw ają się; z optymizmem odniósł 
się do organizacji obecnej Ligi Narodów 
i do paktu  Kelłoga. P. Skrzyński w koń­
cu przemówienia ziwrócił uwagę na 
w ielki postęp we współczesnej umysło- 
wości całego św iata i stw ierdził, że po­
stęp jest czynnikiem kardynalnym, od 
którego zależy rozwój i byt Państw a 
Polskiego.

Przem ówienie p. Skrzyńskiego, wy­
głoszone z dużym tem peram entem , zo­
stało przyjęte przez licznie zebraną pu­
bliczność oklaskami.

ODCZYT TOW . POSŁA KWAP1Ń- 
SKIEGO.

Staraniem  Wydz. K ulturalno-Oświa­
towego Dzielnicy Jerozolim skiej PPS. 
odbędzie się w piątek, dn. 8 lutego, o 
godz. 7 w. w lokalu W arsz. Wydz. Kob. 
PPS., Leszno 53, odczyt tow. posła J . 
Kwapińskiego na tem at:
„P.P.PS. A ZWIĄZKI ZAWODOWE" 

W stęp wolny, dla członków Dzielnicy 
i Koła Młodzieży T. U. R. im. St. W or­
cella.

BADANIE
MŁODOCIANYCH PRZED 
PRZYJĘCIEM DO PRACY

K asa Chorych m. stoł. W arszaw y za­
m ierza w najbliższym czasie zamiano­
wać szereg lekarzy, którzy będą badać 
młodocianych przed przyjęciem ich do 
pracy. O ile opinja lekarzy tych w y­
padnie ujemnie, młodociani nie będą 
mogli uzyskać zezwolenia na zatrudnie­
nie w danym przemyśle. Narazie zaan­
gażowanych będzie 2 lekarzy. Liczba 
ich doprow adzona ma być z czasem do 
10, gdyż w przyszłości będą oni badali 
również dorosłych robotnikw , za tru ­
dnionych w  przem ysłach szkodliwych 
dla zdrowia- (B. I. P.).

Dnia 1 lutego r. b. zm arła w W ołomi­
nie tow, Michalina Galska, żona Ro­
mana Galskiego.

Zmarła brała czynny udział w ruchu 
robotniczym, poczynając od roku 1893. 
W ciągu czterech lat, od 1897 do 1901 r„ 
m ieszkanie Galskich było ostoją orga­
nizacyjną naszej Partji w Łodzi. Tu przy­
wożono transporty  „Robotnika" i innej 
literatury  nielegalnej, tu odbywały się 
zebrania kół oświatowych i organiza­
cyjnych. Tow. Galska była duszą tych 
zebrań. Pogodnego usposobienia i głę­
boko w ierząca w zwycięstwo idei — po­
trafiła przekonać największych pesymi­
stów.

W grudniu 1901 roku nastąpiły  gene­
ralne aresztow ania i zupełny rozgrom 
organizacji. Galskich również areszto­
wano. Tow. Galskiego trzymano długo w 
więzieniu, ale tow. Galską, ze względu 
na m ałe dziecko, po miesiącu zwolnio­
no — i m ieszkanie jej na Dąbrówce, o- 
raz wskazówki, jakich udzielała nowo 
przybyłym organizatorom stały się nową 
dźwignią organizacji.

N astąpiło zesłanie w raz z mężem, a 
następnie życie emigracyjne w Krako­
wie, gdzie znowu mieszkanie Galskich 
na Dębnikach było przystanią dla w ie­
lu robotników  z Królestwa, chroniących 
się przed prześladowaniem żandarmerji 
carskiej.

Cześć pamięci zmarłej Towarzyszki!

0 PRAWA KOBIET
W dniu 4 lutego r. b. p. Vice-Mio'ster 

Sprawiedliwości, Sieczkowski, przyjął dele­
gację Centralnej Organizacji Związków Za­
wodowych Pracowników Umysłowy :h w 
rk ładzie prezesa S. Dabulewicza, potlanki 
Waśniewskiej, p. Bujak - Boguskiej i tow. 
W. Eleklorowicza.

Delegacja złożyła memorjał zawierający 
uchwałę ostatnio odbytego K ingresu Cen­
tralnej Organizacji Pracownitców Umysło­
wych w sprawie uwzględnienia przy powo­
ływaniu ławników w organizowanych są-

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
ŁODŹ

ZGON SPRAWCY ZAMACHU NA DYREKTORA WIDZEWSKIEJ
MANUFAKTURY

W nocy z soboty na niedzielę zmarł | zamachu na dy rek to ra  „W idzewskiej 
w szpitalu Edw ard Ciesiński, spraw ca | M anufaktury" A lberta Kona (d.).,

UCHWAŁY MAGISTRATU
Na ostatniem  posiedzeniu M ag;siratu 

zatw ierdzono dodatkow ą umowę z e- 
lektrow nią łódzką w spraw ie ośw ietle­
nia ulic miasta.

Pozatem  M agistrat przyjął sta tu ty  
organizacyjne 3 miejskich przychodni, a 
mianowicie: 1) dla rakow atych, 2) ogól­
nej dla dzieci szkół powszechnych i 3)

dentystycznej dla 
wszechnych (d.).

Do wiadomości,

dzieci szkół p o

podanej w „R obot­
niku" z dn. 2 lutego o zatw ierdzeniu 
budżetu inwestycyjnego w kradł się 
błąd. Mianowicie, budżet inwestycyjny 
wynosi 25.165.000 zł., a nie 25.165 zł.

OBNIŻKA CENY CHLEBA
M agistrat zatw ierdził uchwałę Komi- I chleba z 51 do 471/Ó gr. za 1 klg. fd). 

sji cennikowej co do obniżenia ceny I

KURSY WYDZIAŁU ZDROWOTNOŚCI
Dziś o tw arte zostaną przy W ydziale 

zdrowotności publicznej kursy dla hi- 
gjenistek

źliczych.
W ykłady odbywać się będą 4 razy

i wywiadowczyó przectw gru- tygodniowo i trw ać maią do 5 marca.

WALKA Z ŻEBRACTWEM
W związku z porozumieniem pomię­

dzy władzanc państwowem i a Magi­
stratem  sąd grodzki w Łodzi oddał do 
dyspozycji W ydziału Opieki Społecz­

nej 10 żebraków , zatrzym anych na uli­
cy. Osoby te zostaną umieszczone w 
Miejskim Domu Pracy, względnie w 
przytułkach (d.).

KATOWICE
KATASTROFA KOLEJOWA NA LINJI KALETY-PODZAMCZE

były uszko-W czo ra j o godz. 7 m in. 20 ran o  
w y d a rzy ła  się  k a ta s tro fa  ko le jo w a 
n a  linji K a le ty  —  P odzam cze , w  dy­
rek c ji poznańskiej- 

Z Krakowa do Poznania zd ąża ł 
n o w ą linją k o le jo w ą  K a le ty  —  H e r­
b y  —  P o d zam cze  pociąg  po śp ieszn y  
Nr. 407, k tó ry  z pow o d u  m rozów  b y ł 
o późn io n y  o 5 godzin.

Naprzeciw tego pociągu znalazł 
się na jednym torze również spóźnio 
ny o 2 godziny pociąg osobowy z O- 
strowia do Katowic.

O ba pociąg i szły  bez  u p rzed n ich  
sygna łów  te leg raficzn y ch , gdyż p o łą ­

czenia międzystacyjne 
dzone.

Między stacjami Janinów a Jawo­
rznem nastąpiło zderzenie pociągów.

Parowozy zostały rozbite. Kilka­
naście wagonów spadło z nasypu.

Kierownik pociągu Nr. 407 i jego 
pomocnik są ciężko ranni.

Z pośród pasażerów 6 osób odnio­
sło rany.

Akcja ratunkowa była utrudnio­
na, gdyż, z powodu uszkodzonych 
połączeń telefonicznych, nie można 
było zorganizować natychmiastowej 
pomocy.

KRYNKI
WYTRWAŁA WALKA ZLOKAUTOWANYCH GARBARZY

Sześciotygodniowa walka zlokau- 
towanycb robotników garbarskich w 
Krynkach, dzięki ich solidarnej po­
stawie, doprowadziła do zlikwido­
wania lokautu w jednej z garbarń, 
właściciel której zrezygnował z ob­
niżki płac robotników o 30 procent 
i zawarł ze Związkiem umowę. Po­
zostali właściciele garbarń, mimo 
póważnych zamówień i niezłej^ kon- 
junktury, stosują nadal lokaut/Chcą 
oni przy jednvm ogniu upiec dwie 
pieczenie- Walkę głodujących robot­
ników pragną wykorzystać, między 
innemi, w celu obniżenia płacy ro­
botnikom, jak również, aby wymóc 
na kuDcach wyższe ceny.

Zgodnie z poleceniem Zarządu 
Głównego Związku, Oddział w 
Krynkach zwrócił się do Magistratu

i Starostwa o poparcie dla zlokau- 
towanych robotników. Starostwo 
wyraziło swą zgodę na to, by magi­
strat Krynek udzielił pomocy zwrot­
nej w sumie 3-ch tysięcy złotych, z 
tem, że robotnicy garbarscy odro­
bią to na wiosnę na robotach pub- 
licznvch. Z braku gotówki, magistrat 
m. Krynek wydał Zarządowi Związ­
ku 100 metrów drzewa dla zlokauto- 
wanvch robotników.

Oddział z Sokółki nadesłał 100 zł., 
a oddział z Białegostoku 60 zł. Zgo­
dnie z wezwaniem Zarządu Główne- 
g j Związku, prosimy pozostałe Od- 
ćbiały do natychmiastowego nadsy­
łania zebranvch pieniędzy na adres: 
N. Blacber, Krynki, pow. Białostoc­
ki, ulica Porzecka 30.

TARNÓW
CZARNA SOTNIA Z B. B, S.

W Tarnowie TUR. urządził odczyt, J 
poświęcony zagadnieniu mniejszość' n a ­
rodowych, w którym, jako prelegenci, 
wzięli udział przedstaw iciele socjalistów 
polskich, żydowskich, niemieckich i u- 
kraińskich,

W kilka dni potem  w całem m:eście 
rozklejone zostały ogromne afisze czer­
wonego koloru, z których przytaczam y 
jeden tylko ustęp:

„A tymczasem co w Tarnowie się dzieje?
Ostatnio poseł Ciołkosz, jakby na kpiny 

z Ciebie polski robotniku, sprowadził do 
Tarnowa posła Niemca i Rusina, abyś słu­
chał, jak będzie ci urągał, że Polacy są 
tylko kolonistami w Małopolsce Wschod­
niej, że Rząd Polski uciska Rusinów (któ­
rzy w zanadrzu chowają bomby) i t. p. 
brednie! Mało powiedzieć brednie! To 
prowokacja! To jawna zdrada! Czy poseł 
Ciołkosz i klika rządząca w PPS. w Tarno­
wie sądzi, że robotnik polski tak nisko u- 
padł i tak się spodlił podczas ostatnich 
rządów, że wolno go bić bezkarnie po twa­
rzy? Czy sądzą, że ten robotnik już prze­

stał czuć i myśleć po polsku. Czy na to 
były ofiary Montwiłłów i Okrzejów, tych 
prawdziwych, ofiarnych bohaterów mają 
cych za najwyższy cel tylko dobro Ojczy 
zny i Ludu? Czy na to walczyli nasi Oj 
cowie, a teraz i my krwią swoją serdecz 
ną zlewaliśmy polską i niepolską ziemię, 
by nam na tej ziemi pluto w twarz? Żal 
bierze straszny, gdy widzimy, że jeszcze 
niejedni trwają w błędzie, ze tworzą drugą 
Targowicą. Żywimy żal do tych przywód­
ców, którzy na naszych karkach wspięli 
się, a widząc, że poznano się na ich zamy­
słach i odrzucono z pogardą, mszczą się 
strasznie, rozdzierają nas. rozdzierają Oj­
czyznę i poją się jej krwią". Odezwa koń­
czy się apelem: „Robotnicy, którzy czuje­
cie i myślicie po polsku, przejrzyjcie i o- 
ceńcie należycie robotę waszych przywód­
ców z P. P. S.“
To nie jest odezwa endecka, ani sa ­

nacyjna, ani eniperowsika Ta odezwa, 
fchnąca czarnosecinnym duchem, koń­
czy się hasłem „Niech żyje Polska Par- 
tja Socjalistyczna daw na F rakcja Re­
wolucyjna".

ś. t  P.
M i c h a l i n a  G A L S K A
p o  k rótk ich  le c z  c iężk ich  cierp ien iach  zm arła  d n ia  1 lu te g o  1929 r.

p rzeży w szy  la t  60.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dnia 5 lutego b. r, z domu ża­

łoby w Wołominie przy ul. Długiej 17, na cmentarz miejscowy o czem zawiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku

MĄŻ, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI.

dach pracy na mocy Dekr. Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 22 marca 192S roku, 
kandydatur kobiet pracowniczek, wysunię­
tych przez Centralną Organizację Związk. 
Zawód. Prac. Umysł.

Pan Vice-Minister wyjaśnił, że ustawa nie

zawiera przeszkód, uniemożliwiających po­
woływanie kobiet na równi z mężczyznami 
przy równych innych warunkach l. że ze 
strony Ministerjum Sprawiedliwcici niema 
przeszkód natury zasadniczej.



Nr. 35 m

Z ŻYCIA PARTJI
„ROBOTNIK”, wtorek 5 lutego 1929 r. Str. 5

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KO­
MITET ROBOTNICZY P. P. S. We wto­
rek dn. 5 lutego o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu przy ul. Wareckiej 7 odbędzie się 
plenarne posiedzenie Okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego. Obecność wszyst­
kich członków konieczna.

W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 
P . P . S.

WTOREK 5 b. m.
Koło Elektrowni. 0  godz. 6 wiecz odbę­

dzie się zebranie członków Koła w lokalu 
C. K. W. przy ul. Wareckiej Nr. 7.

Kolo pracowników miejskich. Odbędzie 
się zebranie członków Koła pracowników 
miejskich w lokalu W arecka 7, o godz. 7.30 
wiecz.

Koło Pracowników Miejskich PPS. O g. 
7.30 odbędzie się ogólne zebranie członków 
Koła w lokalu W arecka 7.

ŚRODA, 6 b. m.
Dzielnica Marymont - Żoliborz. O godz S 

viecz., zebranie Komitetu Dzielnicowego w
l..kalu Dzielnicy na Żoliborzu. Obecność 
wszystkich członków komitetu bezwzględ­
nie konjeczna.

Zebranie ogólne wszystkich członków 
Dzielnicy, O godz. 7.30 wieczorem w tym te
lokalu na Żoliborzu, Mickiewicza 1, ki. 
sch 12 przyziemie. Na porządku dziennym 
referat tow. L W jnteroka p. t.: „Ideologja 
i program PPS.”. Po referacie dyskusja i 
sprawy organizacyjne Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Warsz. Wydz. Kob. PPS., Lesz­
no 53, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy Jerozolimskiej PPS.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 wiecz. ogó1- 
ne zebranie członków Dzielnicy, na którym 
eostanje wygłoszony referat polityczny.

R lirH  ZAWODOWY
Związek Zawód. Prac. Kom. i Instytucji 

Użyteczności Publicznej, Warszawa, Oddz. 
VI (tramwajarze). We wtorek, 5 b. m. 
o grdzinie 6 po południu, w lokalu Związ­
ku przy ulicy Wareckiej Nr. 7 odbędzie 
się zebranie mężów zaufania, na które win­
ni przybyć tow. tow. Maciejewski, Susik, 
Gajewski, Skwarek.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydz. Kobiecy. Dn. 5 b. m.

o g 7 w lokalu Leszno 53 odbędzie się ze­
branie, na którem towarzyszka Guzikówna 
wygłosi referat na temat: Sądy Pracy.

Ruch kult.-o*wiatowy
Kursy samorządowe w Grodzisku Mazo­

wieckim. We wtorek, 5 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. na kursach samorządowych w Gro­
dzisku Mazowieckim (Błońska 4), odbędzie 
się piąty z kolei wykład. Wykład na temat:
, Opieka społeczna a samorządy” wygłos’ 
tow. senator D. Kłnszyńska.

Komisja Knltnralno - Artystyczna przy 
Radzie Zw. Zaw. zawiadamia, iż w dniu 8 
b.m zamiast przedstawienia „Dwai panowie 
B‘ odbędzie się „Włamanie", bilety ważne 
na „Włamanie" lub można ie zwrócić do 
lokalu Komisji, ul. Czerwonego Krzyża 
Nr 20.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg o zgody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie kraiu zachmurze­
nie wzrastające i słabe w\-(v miejscowe 
lub cisza, na wschodzie pochmurno i drob­
ne opady śnieżne przy wat.-ach zachod­
nich i północno ■ 
w Krakowśkiem 
lekki mróz.

zachodnich. Na Śląsku i 
umiarkowany, pczatem

MŁODZIEŻ
Związek Niezależnej Młodzieży Socjali­

stycznej (Akad.). Sekretariat czynny wtor­
ki godz. 7 — 8 w., czwartki godz. 8 — 9 
w., soboty godz. 6 — 7 w. w lokalu Zwiar- 
lu  Automobilistów, ul. Świętokrzyska 35.

Walne Zebranie sprawozdawcze Zw. N i e  

zależnej Młodz Socj. odbędzie się w  c z w a r ­

tek dnia 7 lutego b. r., o godz. 7 wiecz., ul. 
Długa 19, w podwórzu, 1 piętro.

CO USŁYSZYMY
przez  w arszaw skie  radjo

DZIŚ.

11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny. 12.10
— 13.00 Koncert z płyt gramofonowych dla 
wsi. 13.00 — 13.15 Komunikat rolniczy. 
13 15 — 14.50 Przerwa. 14.50 — 15.10 Ko­
munikaty: meteorologiczny, gospodarczy i 
nadprogram. 15.10 — 15.35 Przerwa. 15.35

16.00 „Przegląd polityki międzynarodo­
wej za m. styczeń" (z cyklu odczytów, org. 
przez Min. Spraw Zagr.) — wygłosi dr. J. 
Grzymała - Grabowiecki. 16.00 — 16.15 
.Chwilka lotnicza”. 16.15 — 16.45 Program 

dla dzieci i młodzieży. Koncert mandolino­
wy w wyk. uczniów gimnazjum p. Kowal- 
sk'cgo pod kier. prof. Szymborskiego 16.45
— 17.00 Przerwa. 17.00 — 17 25 Odczyt p. 
t „Walka z rekordem” — wygłosi J  Szysz­
ko - Bohusz (Dział: ..Sport i wychowanie 1 
fizyczne"). 17.25 _  17.50 Transmisja od­
czytu z Katowic. 17.50 — 1810 Koncert po­
południowy orkiestry P. R pod dyr. Józefa 
O; ’mińskiego. 1810 -  18.30 Recytacje z 
Warszawy. „Humor poetów" — wypowie 
p Józef Leśniewski. 18.30 — 18.50 Dalszy 
ciąg koncertu. 18.50 — 19.10 Rozmaitości 
19.10 — 19.20 „Aktualia" — wygłosi p. J. 
Sobol. 19.20 Transmisja z Opery Katowic­
kiej Ooera „Halka" Moniuszki. W przerwie 
k-imunikat Teatrów Miejskich. Po transmisii 
komunikaty: lotnięzo - meteorologiczny, po­
licyjny. sportowy, nadprogram komunikaty 
Polskiei Aiencii Telegraficzne! (PAT), oraz 
retransmisja ze stacyi zagranicznych na a- 
paratach „Marconi”.

Bal Klubowy „Wisły". Klub Wioślarski 
„Wisła" w Warszawie, urządza w sobotę, 
dnia 9 lutego, w salonach Klubu Urzędni­
ków Państwowych (Nowy Świat 67), bal 
kjubowy. Zaproszenia dla członków i wpro­
wadzonych gości, wydaje wcześniej kance­
laria Związku Handlowców (Sienna 16).

Zarząd Oddziału Warszawskiego Związ­
ku Zawodowego Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich zawiadamia, że w środę, d. 
6 lutego r. b. o godz. 8-ei wieczorem, odbę­
dzie się w lokalu I Gimnazjum Związkowe­
go (Źórawia 49) Walne Zebranie członków 
Oddziału Warszawskiego. Na porządku 
dziennym: zarządzenie p. Ministra W. R. ł 
O P. z dnia 2 stycznia r. b. w sprawie 
zmian w planach godzin szkolnych; wybory 
uzupełniające do Zarządu Oddziału i Komi- 
sij Dyscyplinarnej, sprawy bieżące.

l mimnmgiełdr
Dewizy New-York notowano 8.90. Tran- 

zakcje międzybankowe kablem New-York 
przeprowadzano na 891.95 za 100 dolarów. 
Na rynku dewiz europejskich słabsze: Ho­
landia, Szwajcaria, Paryż, Praga, Mediolan 
i Wiedeń. Miedzy bankami płacono za de­
wizę Berlin 211.58, a za dewizę Gdańsk 
17293. Prywatnie notowano dolary 8 8 8 ^ ,  
ruble złote 4.62, czerwońce sowieckie 1.77 
dolarów.

Na rynku akcyinym panowała tendencja 
niejednolita. W grupje bankowej podniósł 
się Bank Dyskontowy z 138 09 na 138 50

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp.

Najpiękniejszy film miłosny 
sezonu

„RAPSODII 
WĘGIERSKA"

W  rolach głównych:
DITA PARŁO, LIL DAG0- 

. VER i WILLI FRITSCH.

r  A C I M f l * 1 N o w y S w la t 5 0
l l h n i J l l l  U  Począt-k o g. 6, 

ost. seans o g. 10.10. 
P rz eb 6 j p ro d u k cji e u r o p e jsk ie j !

R L E K I N A D 
Ż Y C I A

Wytwórnia: BRIT1CH INT. PICTURES 
Reżyserja: R. EICHBERG.

W rolach głównych-
HENRYK GEORGE znakomity tragik 
FEE MALTEN
nowa gwiazda nełna u-ody ł wdzięku 

LUDW IK LERCH
posągowo piękny amant.

Własność: „PETEF”.

r « NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp.

ibniżyły się natomiast:
196.00 na 193.50.

Bank Polski z

„ p a n
Film o grzechu i o kobiecie

BRANKA 
POTĘPIEŃCÓW

HENRY GEORGE 
MARJA PAUDLER

CO G R A J A  kina
Apollo: „Żółty paszport".
Colosseum: „Rapsodia węgierska”.
Casino: „Arlekinada życia".
Capitol: „Golgota miłości".
Filharmonja: „Tajemnice Wschodu" (Sze- 

cherezada).
Miejski: „Panienka z Barem" I „Snouk" 

(wyprawa polarna).
Pałace: „Rapsodja węgierska".
Pan: „Branka potępieńców".
Rococo: „Na białej arenie” i „Mogiła

wśród lodowców".
Splendid: „Cyrk wędrowny” z John Gil­

bertem i Renee Adoree.
Światowid: „Miłostki aktorki" z Połą 

Negri.
Stylowy: „Miasto cudów".
Słońce: „Josziwara — jacht rozkoszy" i 

„Czar walca”.
Wodewil, Śmiertelna krzywda.
Bellona: „Rudowłosa”.
Ouo Vadfs. „Powojenni panowie".
Astra: „Dla szczęścia dziecka”.
Uciecha: „Tainy Kurier" z Mozźuchinem.
Trianon: „Ofiary rozwodu".
Sokół: „Wołga, Wołga...”.
Mewa: „Zdeptany kwiat”.
Znicz: „Pat i Patachon w obliczu śmier­

ci”.

IWODEWIL R r .I t t S
R ew elacy jna  k reac ia  genialnego trag ik a

RUDOLFA fCUimURaUTH
wiośnianej VIRGINI1 BRADFORD
króla meskiei urody na r. 1929

FRANKA MAYON
utalentowanego malca

C0GHL«NA
potężnv dramat erotyczno-życiowy

„ŚMIERTELNA KPZW Dtt"
porywająca opowieść o wielkiej miłości 

i poświęceniu.
Film, który przemawia do serca i duszy.

Kino „ S Ł O N C E "
BIELAŃSKA 5.

Początek o g. 4 30, ost. 10.
Dziś Śródmiejska Premjera 

Podwójny Rekordowy Program!

BRYGIDA HELM
w film-e sens.-erotycz. prod. 1929 r

„YOSZIW ARA— YACHT
ROZKOSZY1'

Nadzwyczajne gratisowe uzupełnienie 
CZAR WALCA.

C e n y  o d  1 z ło teg -o .
________Sala dobrze ogrzaną

o n ^ o r r ^ o e n n

§ Wytworne K I N O  - V A R I f i T f i  ft 
„ A S T R  A'* ft

P (Dzika 51 róg Szczęśliwej). C
Na ek r a n ie :  W

„DLA SZCZĘŚCI A DZIECKA" ?
O N a  s c e n ie :  Pod kier. artysty autora O  
f t  BOL. NORSKIEGO-NOŻYCY. W

o ,-Mam’i c l  s ł o d k i 5
f t  Szkic operetkowy w 1 akcie—z udzia f t 
M łem ulubieńców stolicy: H

§NELLI BALCER A KÓWNA fwodewi- O 
listka). ALEKSANDER SZPAKOWSKI ft 
(humor). ALEKSANDRYJSCY fduet U 

f t  taneczny). CEZARY ROM cygan). Q  
f t  BOL. NORSKI-NOŻYCA (humor—pio- P  
O  __  senkarz) f t

OOOOOOOO OOOCOOTO'JOOCGOCOOCXr)

1)

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty i niedziele o godz. 530. 

Podwójny program.
Dla młodzieży dozwolone.

C0LLEN M 00R E
w arcywesołej komedji „Panienka 

z barem”™
2) SNOUK wyprawa polarna.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i I l i  
•  dla publiczności.

? l b A N S POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI
- CZYNNY n a  d z ie ń  31 g r u d n ia  1 9 2 8  r .STAN CZYNNY

1. Kasa i sumy do dyspozycji
2. Lokaty w Bankach Państwowych
3. Ministerstwo Poczt i Telegrafów
4. Skarb Państwa:

a) za II walor, wkład oszczędn.
*>) ” H I .....................
Papiery wartościowe własne 
Papiery wartość, fund. zapasów.

« „ „ emerytaln.
Pożyczki wekslowe 

9. Pożyczki na zastaw, pap. wartość. 
10. Dłużnicy 
11 Sumy przechodnie:

a) rozliczenia międzyokresowe
b) inne 

12. Zaliczki
-13. Dział Ubezpieczeń na życie
14. Drukarnia
15. Ruchomości
16. Nieruchomości

5.
6.
7.
8 .

4.524.629.87
25.906.272.48

5.057 443.71 
259.934.32

70.502.636.89
23.729.594.50
8.247.974.03

30.430.902.35 
176.067.304.92 

3.281 688 16 
1.503 322.- 

19.838 598.51 
12.587 188.- 
4.793.236.27

5.317.378.03 
808 397.49 

2.000.000.—  

387 230.38 
2.692 837.45 

26.408 854.51

388 597.143.49
I.

II.
III
IV.

Inkaso
Depozyty zwykłe 
Depozyty lombardowe 

„ na zabezp. poż. weks.

1.716.745.75 
50 471.122.31 
24.074.820 26 

41.536.84

76.304.225.16

STAN BIERNY
1. Wkłady czekowi
2. Wkłady oszczędnościowe

a) z ruchu wkładowego
b) z III waloryzacji 
Przekazy niezrealizowane 
Różni za obligacje waloryzacyjne 
Wierzyciele 
Sumy przechodnie:
a) rozliczenia międzyokresowe
b) inne
Długi hipoteczne 
Fundusz amortyzacyjny 
Fundusz emerytalny

10. Fundusz rezerwowy różnic kursowych
11. Fundusz zapasowy
12. Nadwyżka bilansowa

3.
4.
5.
6.

7.
8. 
9.

95.231 85191 
27.060.441.10

13.589.247.81 
120 644.22

193.477.594.23

122.292.293.01 
33.604 56067 

4.349.070.— 
135.531.83

13.709.892.03 
125.794.64 

2.419.908 19 
1.517.919 83 
9.493.329.58 
3.409.336 23 
4.061.913.25

388 597.143 49

OGŁOSZENIE.
Powiatowa Kasa Chorych w To* 

maszowie-Maz. o g ł a s z a  niniejszem 
konkurs na posadę lekarza-dentysty.

Podania należy wnosić do dnia 
15 lutego r. b. i dołączyć:

a) dowód obywatelstwa polskiego,
b) dyplom,
cl dowód nieprzekroczenia 45 lat 

życia.
d) dowód odbycia przynajmniej 

2*letniej praktyki na klinice uniwer­
sytetu,

e) życiorys i zaświadczenia o od­
bytej praktyce.

W arunki do omówienia.

Zarząd K asy Chorych  
w  Tomaszowie-M .

I. Różni za inkaso
II. Różni za depozyty zwykłe

III- Różni za depozyty lombardowe
IY „ za depoz. na zabezp, poż. weks

STRATY

1. Wydatki administracyjne:
a) osobowe
b) rzeczowe

2. Procenty od wkładów:
a) czekowych
b) oszczędnościowych

3. Administracja i remont nieruch, czynsz.
4. Przydział do fund. amort. nieruch, i ruch. 
 ̂ 08 rzecz Min. Poczt, i Telegr.

6. dp isy  należności w ątp liw ych
7. Różne F
8. Nadwyżka bilansowa

R A C H U N E K  S T R A T  I Z Y S K Ó W
_______ za rok 1928.

1.716.745.75 
50.471.122.31 
24.074 820.26 

41.536.84

76 304.225.16

9.322.468.72
1.980.920.59

1.148.103.93
4.521.633.16

11.303.389.31

5.669.737.09 
335.392.64 
815.983.16 

2.962.655 88 
83.440.08 

159.293.44 
4-061.913.25

25.391.804.85

Prezes Pocztowej Kasy Oszczędności: 
(—) Gruber

ZYSKI
1. Dochody z obrotu czekowego:

a) prowizja
b) opłaty manipulacyjne
c) opłaty za druki i inne

2. Prowizja:
a) inkasowa
b) depozytowa
c) zleceniowa

3. Odsetki od pożyczek wekslowych
4. Odsetki od pożyczek na zast. pap. wart.
5. Odsetki od papierów wartość, własnych
6. Różne inne dochody
7. Dochód z Drukarni
8. Dochody z nieruchomości

733.925.75
2.635.931,44
1.155.529.87

318.269.09
150.383.24
275.891,90

4.525,387.06

744.544.23
2.179.682.86 
1.040.175.53

13.818.502.-
1.275.814.86 

56.300.58
1.751.397.73

25.391.804 85

Komisja Rewizyjna: 
Przewodniczący wz.

Członkowie:

( - )  J. Fiut 
(—) S. Rybałtowski 
(—) J. Kucza 
(—) M. Schneider

Dyrektor Centralnej Księgowości: 
( - )  W. Góra

(—) WI. L andau

Dl  Jon flłnnln
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc ple. Lecz. 
światłem. 9 —8Va Nie' 
zam. I prac. uwzględn

Ogłoszenia
drobne

Meliny, Par-
lafoay,'"*™ ".'?
w wielkim wyborze 
oraz plytv nalnowszvch 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia . M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

A) lesorg ‘T
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
rety bez za’lczkl— ze­
garmistrz Ch. Guima- 
cher, ul. Smocza Nr. 21 
róg Dzielnej.

T o  l i  II sztuczne. Re- 
i . ę U y  peracja na 
poczekaniu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. Plom­
bowanie. usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwaranc|a. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30.

BEZ NAUCZ9-
P I P !  n  uczc,« *'9 U L liH  literatury 
polskiej, lezyków ob­
cych, hlstor|l, geogra­
fii, matematyki, etc. 
Szczegółowy prospekt 
wysyła wraz z katalo­
giem I okazową książ­
ką Wydawnictwo „Po­
moc Szkolna” Wajne- 
ra; Warszawa, Bielań­
ska 5/49.

Wykwmifiki)-
uiine kapeluszy
męskich (garnirowacz- 
ki) poszukiwane. Sie- 
lecka Fabryka Kape­
luszy, Warszawa, Na- 
blełaka 6.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne
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WIELKI POŻAR W KONSTANTYNOPOLU SPORTU PRACA NA WSIW MASKACH GAZOWYCH

Zdjęcie nasze przedstawia wygląd 
dzielnicy Tatavala w Konstantynopolu, 
która uległa zupełnemu zniszczen'n na

skutek straszliwego pożaru w nocy z 22 
na 23 stycznia.

ŚMIERĆ PRZY PRACY
27-letni S tanisław  Kmita, robotnik (wieś 

D ąbrówka Mała, pow. Rawski) w czasie ła ­
dow ania drzew a z tartaku  na wóz, został 
przygnieciony klocem drzew a, doznając z ła­

mania miednicy i pęknięcia pancerza mo­
czowego. Nieszczęśliwego przywieziono do 
szpitala Dz. Jezus, gdzie w krótce życie za­
kończył. (WAD.).

KATASTROFA SAMOCHODOWA
SAMOCHÓD W ROWIE. -  4 OSOBY RANNE

Samochód osobowy Nr. 63534 W. R. m ar­
ki „T atra”, należący do Dyr. Biura „Iza- 
bellin”, Edmunda Kuczewskjego, bez iego 
wiedzy, chłopiec garażowy W ładysław  Ro­
siński zabrał z garażu przy ulicy Hożej 
11, zabierając do samochodu W ładysław a 
M ikołajczyka i 2 jego znajome: Marję Ko­
nieczną i Józefę Szczepańską. Dobra.-a 
erw órka jeździła całą noc przyczem w po­
w rotnej drodze z W ilanowa do W arszawy 
przy kierow nicy usiadł M ikołajczyk.

Kierownica prow adzona niew praw ną

ręką  M ikołajczyka, spow odow ała że 
samochód w padł do roku tuż za W ila­
nowem w stronę W arszawy. Samochód w y­
wrócił się do góry kołami i wszyscy jadą­
cy zostalj nakryci. Spraw ca tego wypadku 
W ładysław  Rosiński, dzięki przytom ności i 
umysłu, w porę zdążył w yłączyć motor, 
dzięki tem u zapobiegł wybuchowi i niesz­
częśliwemu wypadkowi. Mimo to samochód 
uległ niemal doszczętnem u rozbiciu. W szy­
scy jadący odnieśli przew ażnie lekkie p„- 
szw ankowanie ciała.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 84-LETN1EJ STARUSZKI
Przy ul. Grodzieńskiej 24 m ieszkała przy 

r rn ie  swym, palaczu w fabryce drutu  przy 
ul. Objazdowej 84-letnia T eodora Mikono- 
wiczowa.

S taruszka już od 4-ch la t w ciągu każdei 
simy chorow ała na żołądek; nadto cierp ia­
ła na rupturę, oraz słabo w idziała i słysza­
ła. Choroby te i świadomość, że jest cięża­
rem dla otoczenia — tak  ią m artw iły, że 
postanow iła popełnić samobójstwo.

Nocy ubiegłej, około godz. 1, Mikonowl- 
czew a wyszła z m ieszkania, oświadczając 
domownikom, że udaje się na podw órze do 
ubikacji. W zięła kijek {, doszedłszy do ok­
na 4-go p ię tra  na klatce schodowej, otw o­
rzyła je, postaw iła kijek w kącie, poczem 
wyskoczyła na bruk podwórza. Zaniepoko­
jeni dłuższą nieobecnością m atki, małżon­
kowie MJkonowipzowie zeszli na podw órze 
i stwierdzili, że staruszka leży m artw a. 
(WAD.).

ZATRUCIE ALKOHOLEM
Przy ul. Solnej 3, w mieszkaniu własnem, 

po wypiciu większej dozy wódki, zasłabł 
nagle i w krótce zm arł 44-letni Jakób  Trze-

ciński, szewc, Śmierć nastąp iła  praw dopo­
dobnie w skutek zatrucia alkoholem. (WAD)

MORDERSTWO Z ZAZDROŚCI
W  powiecie Zdołbunowskim, w koloni’ 

Stoldówka, zam ordowana została w miesz­
kaniu rodziców swoich znana z p ięk n o ść

PIERWSZE
ORYGINALNE ZDJĘCIE Z WOJNY 
DOMOWEJ W AFGANISTANIE

Przednie straże oddziałów, które opo­
wiedziały się za Amanullahem.

Rozalja Samołowjczówna, la t 17. P rzepro­
wadzone dochodzenia ustaliły, że krytycz­
nego dnia był u Saraołowiczówny, w czasie, 
kiedy nikogo * rodziny nie było w miesz­
kaniu, narzeczony jej, Roman Szlaja. la t 
33 m ieszkaniec tejże kolonji. Poniew aż 
Szlaia przez dłuższy czas nie pokazyw ał się 
u siebie w domu, policja pow zięła podejrze­
nie, że on jest spraw cą m orderstwa. Szla 
ję znaleziono wreszcie w mieszkaniu jego 
kolegi, Jan a  Chmielewskiego. W zięty w o- 
gień krzyżowych pytań, przyznał się, że za­
mordował sw oją narzeczoną w przystępie 
szału zazdrości, poniew aż oddaw na podej 
rzew ał ją, że nie jest mu wierna. Zabójcę 
aresztow ano, zwłoki zamordowanej zabez­
pieczono w domu, do czasu przybycia 
•a ładz sądow o-lekarskich. (KC.),

POKWITOWANIE
Na Dom Letni fan. T. Jaszkowskiego.

Tow. Fr. Andrzejew ski z Bydgoszczy — 
zł 5.

Tow. Janusz Gryliński z Łęczycy—zł. 10.

Dla T. U. R.
Tow. Fr. A ndrzejewski z Bydgoszczy — 

zł 5.

Na Robotn. Tow. Przyj. Dzieci.
Pracow nicy „R obotnika" zł. 45.52.
H. M. dług nieprzyjęty przez T. M. —

zł 10.
j Bezimiennie — zł. 5, —

Zebrane dn. 27.1 na herbatce po konfe­
rencji Okręgowej w Z. Z. K. — zł. 5.20.

MARYMONT — ORZEŁ 1st*.
W dniu 2 b. m. na boisku O rła młoda dru 

żyna M arym ontu rozegrała pierw szy mecz 
hokejowy, uzyskując zaszczytny remisowy 
wynik z drużyną O rła, k tó ra  istnieje już 
drugi rok. G ra była rów norzędna, bram ki 
dla M arym ontu zdobył tow. Skultety  Józef 
dla O rła — W iśniewski.

Sędziow ał czł. O rła p. Kowalewski stron ­
niczo, nie przyznając praw idłow o strzeloną 
b tam kę przez tow. Pekina, k tó ra  by zdecy­
dow ała o zw ycięstw ie dla M arymontu.

POLSKA PRZEGRYW A W  FINALE HO­
KEJOW YM Z CZECHOSŁOW ACJĄ 2:1.
W niedzielę odbył się finał mistrzostw  

hckejow ych Europy w Budapeszcie. W fi­
nale o pierw sze miejsce spo tkała  się Pol­
ska z Czechosłowacją. Mecz w przepitanym  
czasie nie przyniósł zw ycięstwa żadnej z 
drużyn — oba zespoły uzyskały po :ednej 
bram ce. Dopiero w przedłużeniu uda e się 
Dcrazilowi uzyskać drugą bram kę dla Cze­
chosłowacji, co zadecydow ało o zwyr.ięs’- 
wie i pierwszem  miejscu w turnieju W ynik 
meczu Czechosłowacja — Polska 2:1 (0:0, 
0:1. 1:0 , 1:0).

O trzecie m iejsce w turnieju w tl-.zvla 
A ustria z W łochami. Mecz przyniósł *asłu- 
żt ne zw ycięstwo A ustrii w stosunku 4:2 
(0:2 2:0. 2:0).

W obec tego wyniku meczów kols!n >ść 
drużyn w finale przedstaw ia się następują­
co: 1) Czechosłowacja — mistrz Europy na 
1029 r.. 2) Polska. 3) Austrja, 4) W ła ih y  5) 
Ezwaicarja, 6) W ęgry.

Zajęcie przez reprezentację Polski dru­
giego m iejsca w finale m istrzostw a Eirop* 
jest największym sukcesem, jaki udało się 
nam w tei dziedzinie sportu  kiedykolw iek 
esiągnąć. (PAT.).

H O K EJ LODOWY.
W  Łodzi odbył się w sobotę m ecz o mi­

strzostw o w arszaw skie! hokejowej klasy B. 
p-m iedzy Unionem (Łódź) a Polonią (W ar­
szawa). Mecz zakończył się zwycięstwem 
Poionji w  stosunku 2:0 (1:0. 1:0, 0:0) i toczył 
się przy w ielkiej przew adze drużyny sto łe­
cznej. W  Polonu grał znany gracz Legji, 
Semadeni. Sędziow ał p. Sachs.

Mecz ten bvł ostatnim  z cyklu o mistrz, 
k ’asy B. Pierw sze miejsce zdobyła Polonia
— 4 pkt. — w stos. bram . 5:3. 21 AZS. II
— 4 pkt. sto*, bram. 4:3. 3) Legia II, 4) U- 
nicn — Łódź. W obec tego do klasy A wcho­
dzi w roku przwszłym Polonia. Jednocześ­
nie wobec pow iększenia klasy A o jedną 
drużynę W TŁ nie spada do klasy B.

PA RĘ CYFR ZE STATYSTYKI LIG OW EJ
Złożone na walnem zebraniu Ligi P. Z. 

P N. spraw ozdanie zaw iera szereg in tere­
sujących danych, dotyczących zeszłorocz­
nych rozgrywek ligowych.

Cyfry te stw ierdzają, że zainteresow anie 
publiczności rozgrywkam i wzrosło w po­
rów naniu z 1927 r. Cyfra ogólna widzów 
wynosiła w 1927 r. 307.009, a w 1928 r. 
389.460. Z tego przypada na Kraków 87.353, 
na Lwów 83.357, na W arszaw ę 73 888, na 
Łódź 53.719, na Śląsk 47.811, na Poznań 
34 813 i na T oruń 8.519. T a sama sta tysty ­
ka według klubu wskazuje, iż najbardziej 
pociągają publiczność m ecze Cracoyji 
(50.049 osób), poczem idzie Pogoń, Wisła, 
W arta, Polonia, Ł. K. S. i inne. Najmniejsza 
frekw encją cieszyły się m ecze Ruchu, T. 
K S.'u i Śląska (5999). W  porów naniu z r, 
1927 przeciętna frekw encia na meczach dla 
W isły. W arty, Polonji. W arszawianki, Po­
goni, Czarnych, Hasmonei i T. K. S. w zro­
sła a  zm alała dla 1 F. C., Ruchu, Legji, Ł. 
K S. i Turystów,

Na Ukrainie sowieckiej w dobrach 
państwowych podczas robót po'nych 
zaopatrzono robotnice w maski gazo­

we dla uchronienia od szkodliwego dla 
płuc pyłu ze zboża i z siana.

TEATR I MUZYKA
Dzlf <■> teatrach m i e j s k i c h
W ielk i

o 8 w. „F  a  u s t“ 
N arod ow y

o 8 w. „B rat m arnotraw ny" 
N o w y

o 8 w. „A dw okat i róże"
L e t n i

o 8 w. „Panienka Z dancingu"

PALACE
JEG O  NAJTRUDNIEJSZA DROGA.

N iektóre tylko gwiazdy mają tę w łasność 
iż blask ich nie b lednie i nie p rzesłania ich 
cień zapomnienia. Do tych nielicznych na­
leży H arry Peel, jeden z najstarszych (choć 
tego ne widać pod szminką artystów  filmo­
wych).

T reść obrazów H erry P eel's , to  niepra- 
praw dopodobne, karkołom ne sztuki, niesa­
mowite przygody, trudne do pom yślenia 
svtuacje. H arry Peel albo skacze z jakichś 
olbrzymich wysokości, albo płynie na wiel­
kich głębinach, albo kogoś w sposób iście 
nieprawdopodobny goni albo przed kimś 
u rieka . Jednym  słowem jest to  a rty sta  — 
gim nastyk i sportsm an.

Filmy o typie sportow o - akrobatycznym  
należą w łaśnie do rzędu tych filmów, k tóre 
najdłużej utrzym ują powodzenie. Temu też 
przypisać należy i ciągłe niesłabnące by ­
najmniej powodzenie Harrego Peel'a .

Film „o jego najtrudniejszej drodze" m a­
luje barw nie przygody m łodocianego wy- 
naiazcy, k tóry  dzięki niespożytej energji 
życiowej, zdobywa w reszcie niezbędne do 
zicalizow ania w ynalazku pieniądze. Dużo 
humoru, dużo w erwy, dużo tem peram entu 
— oto cechy charakterystyczne filmu, k tó ­
ry się cieszy ogrom ną frekwencją.

L K.

T eatr „A teneum ", C zerw oiego Krzvża 
20. Dziś o godz. 8 wiecz. „ i ł a  nana d rab i­
na”. W środę tea tr nieczynny W czw artek 
, K w adratura koła" o godz. 8 wiecz. W 
p iątek  prem jera komiczne! op rry .Dzwnny 
K ornevilskie". W sobotę „Złamana d rab i­
na”.

T ea tr W ielki. Dziś „Faust"
Ju tro  ,A ida". W czw artek „U prowadze­

nie z seraju" i „Tańce w schidnie” .
T eatr Narodowy. Do piątku włącznie 

„Brat m arnotraw ny". W pełnych próbach 
„Fantazy" czyli „Nowa Dejanira".

T ea tr Nowy. Codziennie „A dw okat i ró ­
że' .

T ea tr Letni. Dziś „Panienka z dancingu ".
T ea tr Polski. Dziś „Włamanie".
Prem jera w T eatrze Polskim. W e w torek 

12 b. m. T ea tr Polski w ystępuje z prem jerą 
Będzie nią w esoła komedja p. t • ..Dwa; pa­
nowie B.“ M arjana H em arł, popularnego 
piosenkarza i w spółautora rewji w „Qui Pro 
Quo", debiutującego w charattierze kome­
diopisarza. G łówne role kiero va-i będą: 
Mila Kamińska, Stanisław  Daci-yńsk,. F ran­
ciszek Dominiak, Marjusz Maszyński i Bo­
gusław Samborski.

T ea tr M ały. Dziś „Murzyn w arszawski".
T ea tr „M orskie Oko" Jasna 3. Codzien­

nie rewja p. t. „Tysiąc pięknych dziew­
cząt".

T ea tr  Qui Pro Q u a  Codzienn e , M. S. Z., 
czyli pam iętaj o mnie".

T ea tr „Czerwony As". Dziś ,W szale 
karnaw ału".

K oncert K ameralny w Konserwatoriom. 
Ju tro  w środę dnia 5 b. oi., w saij Konser­
watorium koncert kam eralny stow arzysze­
nia kompozytorów polskich, oiganizowanv 
w espół z wydziałem Oświaty ' K u'tury ma­
gistratu  m. st. W arszaw y i z Po’skiem Ra-

ZE SCENY I ESTRADY
Kaz. C zarnecki w „Lakme". El. Pańska— 

Boi. Kon. — M. Fliederbaum .

W O perze dw a razy w ystępow ał młody 
tenor poznański p. C zarnecki. Głos to nie­
wątpliwie ładny o zakroju bohaterskim  » 
dużej rozpiętości skali. B rakow ało mu tro ­
chę „ciepła" w roli G eralda, gra nosiła cza* 
seu cechy pewnej prowincjonalnej zamaszy- 
stości, ale naogół śpiew ak dobrze sekundo­
wał swojej znakomitej w spółpartnerce, P ' 
E. Bandrowskiej -  Turskiej.

Sympatyczny recital śpiewaczy dała w 
Konserwatorium p. Pańska. Pieśni W ert- 
hcima, Schuberta i Pankiew icza mówiły o 
niezwykłej muzykalności młodej sopran ist­
ki.

Coraz częściej pokazują się na estradzie 
p p .  Kon i Fliederbaum . W grze p i e r w s z e g o  

z nich strona wirtuozowska wysuwa się za­
wsze na plan pierwszy; mam w rażenie, że 
w muzyce Liszta fchoć „Faust" był niew y­
kończony tym razem) pianista lepiej się 
czuje niż w  M ozarcie. Kadencje, choć zręcz­
ne, nie wydały mi się odpowiednie. N ato­
miast żywiołem p. F ljederbaum a fest kan­
tylena skrzypcowa. Mało liryczny, ale o ry­
ginalny koncert Prokofiew a nie dał mu 
pod tym względem wielkiego pola, ale po­
zwolił wzamian wyzyskać przebogate ry t­
my i barw y swego metrum en tu. H. D.

Zredukowany urzędnik, który wyszedł 
ze szpitala po zapaleniu płuc, poszuku­
je falrieikolwiek pracy lub zapomogi 
bądź pienieżnef, bed* też — w formie u- 
brania, bie’izny, butów. Znajduje się w 
krytycznem położeniu.

Zapomogi przyjmuje Administracja 
„Robotnika", Warecka 7, dla S. D.

djo. W program ie kw intet fo.*.ep:anowy op 
35 oiaz pieśni Różyckiego i Noskowskiego 
*rzy polonezy fortepianow e, dw a mazury, 
dumka oraz pieśni. Słowo w jtę p re  wypo­
wie prof. P iotr R y te l 

Tombola — bal maskowy a riy v ó w  Tea­
trów Miejskich. W noc z 9 na 10 b. a . w 
T eatrze W ielkim i Salach Red Ulowych od­
będzie się Tombola — Bal M asxowy n* 
dochód Kasy Pożyczkowo - W kładowej 
A rtystów  T eatrów  Miejskich.

ZIMOWE „OBUWIE" DLA KONI

Pewien kowal szwedzki wykonał no­
wy rodzaj szerokich podków dla uchro­
nienia koni od zapadania się w śnieg-

Podkowy te spotkały się podobno i  
dużem uznaniem woźniców szwedzkich.

W ARUNKI PREN U M ERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł 8.— Za zm ianę 
aJresn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty  i nadesłane gr. 80, nekro icg i do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30 d - 'h n e  za w vraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarow anie p racy  o 50 proc. taniej O głoszenia tab e la ry czn e  i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltowy- uk ład  zw yczajnych — 10 szpaltowy Za term inowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

Redaktor naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R ed ak to r odpow iedzialny M A R JA N  M URAW SKI. 
Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7

W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.


